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Z bieżącej chwili.
Lwów 20. czerwca.

R unęło „ lib e ra ln e11 stronnictw o n ie­
m ieckie w A ustryi, a to co z niego 
s ta ra  się jak o  tako  ooalić, w ypiera się 
przedew szystk iem  p a tro n a tu  Nowej 
Pressy, k tó ra  chociaż je s t  z g ru n tu  za­
grożona, n ie  m yśli w ejść na drogi ni- 
by to  „postępow e14, przez k tó re  zno- 
w uby stronn ictw o  to w padło pod be- 
zeoną d y k ta tu rę  neożydow izm u. Two­
rzy  się now e stronnictw o, w ręcz o- 
tw arc ie  w rogie żydow izm ow i — n a -  
r o d o w o - n i e m i e o k i e  l u d o w e ,  
i w chodzi w przym ierze  ze s tro n n i­
ctw em  o h  r  z e ś c i j  a ń s k o-s o c y  a 1- 
n e m .  Z agrożona w swojej kasie i w 
żydow izm ie Nowa Presse odchodzi 
praw dziw ie od zm ysłów  i p isze rze 
ozy, k tó re  j ą  i je j zw olenników  do 
g ru n tu  dem askują i kom prom itują . 
Złość je s t  lichym  doradcą I

W osta tn im  num erze p rzestrasza  
ona tych n ie w ielu, k tó rzy b y  skłonni 
byli do nastraszen ia  się, że sojusz 
znaczy, iż „Niemcy austryaccy  n a ro ­
dowcy chcą się stać klerykałam i, p rzy ­
w rócić na js trasz liw szą  reakcyę, p rzy ­
wrócić owe czasy zakneblow ania um y ­
słów, k tó re  A ustryę w szelkich sym pa- 
ty j w N iem czech pozbaw iły. O brażają 
oni w szystko, co geniusz niem iecki 
stw orzy ł na polu sz tuk i, poezyi i ba­
dań, zow iąc się n a ro d o w cam i, lżą 
w szystko, co najw yższego Niemcy w y ­
dali".

Nowa Presse wie, że n a  ten  k rzyk  
nikogo n ie z ło w i; wie, że w łaśnie te ­
raz  w Niemczech wcale się n ie troszczą
0 austryack ich  liberałów  i narodow ­
ców i że w Niemczech bardzo pochw a­
lono stronnictw om  niem ieckim  w Au- 
stry i, że zarzuciły  solidaryzow anie się 
z żydam i, budow anie na niem  p ro g ra ­
m ów i tak ty k i. Więc w p rzystęp ie  
w ściekłości w ybucha o tw arc ie ;

„Ba, ale ż y d z i! Ci naturaln ie m u­
sieli znaleźć m iejsce w program ie (naro­
dow ego), s ta li się lepem n a  w szel­
kie g ile najg łupsze . W szyscy grtinde- 
rzy  po lityczni fru k ty fik u ją  żydów  ja ­
ko popu larną kopalnię złota, z k tórej 
pełnem i rękam i czerpać i m asy n ie ­
naw iścią jed n ać  sobie można. Takiej 
g ra tk i olbrzym iej p. S te inw ender po­
m inąć nie mógł. Dawniej jeg o  s tro n ­
nictw o jeszcze  z pew ną w stydliw ością 
ośw iadczało się za dopuszczalną judcn- 
hetzą — wolno było, ale n ie m usiano 
k rzy czeć : Hepp, hepp! Teraz Juden- 
hetze s ta ła  się obowiązkową. To postęp 
czasu 1 Ale pan ie  B areu ther, skąd ty  
się tam  w ziąłeś? T ak długo ju ż  z ża­
lem  m usieliśm y się obywać bez tw o­
ich p ięknych m ówek toastow ych na 
festynach  libera lnych  — czyżby nas 
na  zaw sze to  szczęście m inąć miało !“ 
O dtąd w pada Nowa Presse w deliryum
1 wrzeszczy:

„Mimo to  jed n ak  chcielibyśm y so­
bie pozwolić k ilka uw ag skrom niu- 
sieńkich. S tronnictw o ludowe chce 
być narodowem  i ty lk o  narodowem , 
od stóp do czuba narodow em . Otóż

w eźm y sobie p rzy k ład  z Budziejowio. 
Jeżeli w pływ  żydów  w żyoiu polity- 
cznem  ma być zniweczony, to  chyba 
nie wolno im będzie w ykonyw ać sw e­
go praw a głosow ania w Budziejow i- 
caeli — a kto w tedy zwycięży? Czech! 
Dobrze, m niejsza o to, Budziejow ice 
s taną się czeskiem i — ale honor n ie ­
m iecki ocalony! Ale co się s tan ie  na 
Morawie, na Slązku, jeże li życie pu 
bliczne tak  dalece będzie osw obodzo­
ne z żydów, że do u rn y  w yborczej 
nie pó jdą i Czesi w ybran i zostaną? 
To dopiero będzie najw yższy try u m f 
polityki n iem ieckiej. U bytek m a być 
zyskiem  wedle program u niem ieckie­
go stronn ic tw a ludowego. W F o n ta in e­
bleau posprzeczał się Napoleon z pa­
pieżem. Comedianłe! zawołał Napoleon. 
Tragediante! odpow iedział papież. A 
tak  comediante i tragediantel Śmiać się 
i p łakać! K rotoehw ila i trag ed y a  — 
oto nędzny  parol na  nam iętność t łu ­
mu, na rozćw iartow anie i spustosze­
nie ludu  niem ieckiógo 1“

W istocie pogróżka ta  Nowej Pressy 
je s t  kom edyą, k tórej sobie p rzeciw ni­
cy je j  m atactw  trag iczn ie  wcale nie 
biorą. Pow szechnie wiadomo, że neo- 
żydow izm  tam  ciągnie gdzie geszeft. 
Ale po co Nowa Presse tak  cynicznie 
do tego  się p rzy zn a je  — i sprow adza 
całą rzekę na  m łyn an tysem itów ? 
Św iat ju ż  dzisiaj wie, że g d zie  neoży- 
dowizm  w targn ie , tam  w szystko też 
opanow uje, w yzyska do osta tn ie j n itk i 
i zaprzepaści. Tak się stało  ze s tro n ­
nictw em  liberalnem  w A ustryi, tak  
się ju ż  dzieje z m asonizm em . I  tak  
się s tan ie  z czerw onym  sooyalizm em , 
k tó ry  żydzi opanowali. Ze neożydzi 
nie są żydam i, ty lko  bezw yznaniow ca­
mi, że żadnej nie uznają narodowo-

P io tropaw łow skiej bezzw łocznie w e­
zw ała pomocy wojskow ej, stojącej o bo­
zem w K rasnem  Śiole. Z grom adzenie 
jed n ak  odbyło się zupełn ie  spokojnie, 
a poniew aż kaw alerya za  późno nad ­
ciągnęła, p rzeto  nie przyszło  naw et 
do żadnego starc ia . W rzenie pom iędzy 
robo tn ikam i n ie u s ta je  jed n ak , a we 
d łu g  krążących pogłosek, opóźnienie 
w jazdu cara do P e te rsb u rg a  było  spo­
wodowane obaw ą zam ieszek, jakoż 
rozruchy  w iążą się z uroczystościam i 
korouiicyjnem i.

F ab ry k i św iętow ały  d. 26., 27. i 28 
maja, za tru d n ia ły  jednakow oż w ięcej 
niż zw ykle robotników , aby u trzy m y ­
wać piece w ruchu. R obotnicy zażądali 
osobnego w ynagrodzenia za swoją 
p ra c ę ; in n i byli niezadow oleni z tego, 
iż pomimo obietn ic  rząd u  za  trzy  dni 
przym usow ych św iąt n ie o trzym ają  
n ic ; inn i w reszcie proponow ali zejść 
się i uchw alić żądanie podw yższenia 
płacy, a skrócenia czasu pracy. Nie­
jedno  też  ostre  padło słowo przeciw ko 
dy rek to row i fab ry k  P utiłow skich, mó­
wiono naw et, iż zg in ie nie swą w ła­
sną śm iercią. T łum  m im o to w szystko 
zachow yw ał się spokojnie, leoz posta­
now ił m iędzy sobą, iż skoro ty lko car 
p rzy jedzie do P etersburga, robotnicy 
ub io rą  się w najlepsze swoje ubrania 
i pó jdą na Newski prospekt, — w oj­
skiem  się odstraszyć nie dadzą, a do 
cara w yszlą d ep u tac y ę , k tó ra  mu 
przedłoży w szystk ie skarg i na niesu- 
m ieunośó fabrykan tów  i p rzed staw i­
cieli rządu. Do pracy pow rócili tylko 
najubożsi.

P ryw atne wiadomości, ja k ie  d. 18 
b. m. nadeszły  z P e tersb u rg a  do Ber­
lina, op iew ają: Już  na k ilka  dni przed 
koronacyą w ydarzały  się w n iek tórych

ś c i — to wiadomo. Społeczeństw a przy- fabrykach p etersbu rsk ich  stre jk i, ale
chodzą ju ż  do opam iętania, i m uszą 
ze swoich ciał w yciąć ten  sk ładnik  
ła łs z y w y ; a w yciąć go m ożna tylko 
p rzez podw iązanie mu p ierw otnej spe- 
kulaeyi.

R o z r u c h y  i z m o w y  r o b o t n i ­
c z e  w P e t e r s b u r g u  p rzyb ie ra ją  
rozm iary  n ieznane dotychczas w Ro- 
syi. Po raz  p ierw szy  bowiem  pojaw ia­
ją  się tam  bezrobocia, zozganizow ane 
na sposób zacnodni. Pam iętać jed n ak  
należy, że w petersburskich  fabrykach 
pracuje wielu robotników  z F in landy i 
i prow incyi nadbałtyckich , k tó rzy  pod 
w zględem  cyw ilizacy jnym  sto ją  n ie ­
skończenie w yżej od robotników  mo­
skiew skiego okręgu. Zmowy rozpo­
częły się tydzień  tem u w w ielkiej 
przędza ln i Kóniga, za k tó rej p rzy k ła ­
dem  poszły  w szystk ie fab ryk i d z ie l­
n icy  W yborgskiej. Poniew aż ju ż  od 
k ilku tygodn i rozrzucano po m ieście 
socyalistyczne odezwy, i zachodziła 
obaw a znaczniejszych zaburzeń, p rze­
to  w ładze poczyniły  rozległe p rzygo to ­
w ania dla s tłum ienia ew entualnych 
rozruchów . W ojsko skonsygnow ane w

mało sobie z tego robiono. Powoli j e ­
dn ak  ruch  stre jk o w y  p rzeb iera ł po­
stać starannego  p rzygow ania i najlep ­
szej o rgau izacy i — dopiero w tedy  o- 
oknęła się polieya. Znaleziono i  sk o n ­
fiskowano m nóstwo odezw, w zyw ają­
cych do bezrobocia i żądan ia  wyższej 
płacy, tudzież  wogóle napraw y bytu  
k lasy  robotn iczej. Odezwy by ły  u ło ­
żone w języ k u  rosy jsk im  i podpisane : 
„Zw iązek dla ochrony in teresów  robo­
tn iczej ludności R osyi“. R obotnicy za­
chow ują się całkiem  spokojnie i żąda 
ją  próoz pow yższych punktów , u lep­
szeń pod w zględem  zdrow otnym . Na 
raz ie  n ie zachodzi obaw a poważnych 
zaburzeń . Na dzielnicach, n iezam ie 
szkałych przez robotników , n ie  czuć 
żadnego ruchu".

Ale n ik t n ie  przepow ie, co dalej 
p rzy jdz ie . Ruch ten  je s t  w łaśn ie  d la ­
tego  groźny , że spokojny i doskonale 
zorganizow any. Rząd rosy jsk i zape­
w ne na nim  się przekona, że bagnet, 
p letn ia  i cytadela n ie  są lekarstw em  
na wszysdko. S tre jk i w zachodniej E - 
uropie, w yuzdane tam  żądania i ma-

w Rosyi m ogą być poozątkiem  w aż­
nych zm ian pod w zględem  niety lko  
społecznym , ale i politycznym . Znak 
to  ch arak tery sty czn y , że p rzed  rzeszą 
ich ubogą nagle  staną ł car w try u m ­
falnym  pochodzie koroncyjnym  i to  u 
sam ego końca. Na polu Chodyńskiem , 
gdy  m usiano spędzać chm ury  kruków  
od ciał ludu  po tratow anego  p rzez  lud, 
pow iedział pew ien m u ż y k : „K ażdy z
nas z osobna poczciw y człow iek, ale 
w hurm ie m y bestye". Może te „be- 
s ty e u u to ru ją  cyw ilizaoyę now oczesną 
w państw ie  c a ró w !

koszarach, patro le  kozackie k rążą  po rżen ia  robo tn ików  ju ż  podkopały  prze- 
fabrycznych  dzieln icach, a naw et straż  1 m ysł i dopom ogły do niesłychanego 
ogniow a stoi w pogotow iu. R obotnicy rozw oju p rzem ysłu  w Rosyi, gdzie 
odbyli koło cm entarza św. M itrofana s tre jk ó w  nie znano p raw ie i w obec 
zgrom adzenie bez pozw olenia p o lic y i,1 przem ocy i dzikości rządu  niem ożli- 
k tó ra  strza łam i arm atu iem i z cy tadeli wemi się zdaw ały. R uchy robotnicze

l w i l c z k i  do Badaseszta.
(Przez Teofila Merunowicza.)

I.

(Ogólne wrażenia. — Postęp Węgier w 
okresie przywrócenia praw  korony św. 
Szczepana. — W czem je s t źródło ol­
brzymiego rozwoju sił organicznych W ę­

gier w tym  najnowszym okresie.)

Zobowiązałem  się redakcyi Gazety 
Narodowej spisać w rażenia i spostrze­
żenia, zebrane z k ilkudniow ego poby­
tu w B udapeszcie z okazyi m iędzyna­
rodow ego kongresu  dziennikarsk iego . 
N aturaln ie, że te  k ró tk ie  chw ile m o­
g ły  dostarczyć w rażeń ty lko  przelo­
tnych  — chociaż w iele z nich g łębo­
ko w niknęły  w um ysł, a poczynione 
spostrzeżenia n ie m ogą m ieć najm niej - 
szej p re ten sy i do tej dokładności, ja k a  
je s t  ty lko  po dłuższej obserw acyi 
możliwą. Lecz śm iało m ogę pow ie 
dzieó, że — oo do m nie, mało m iałem  
w życiu dni, k tó re  dostarczy łyby  mi 
tak  obficie w rażeń m iłych i pouczają­
cych, ja k  ów trzy d n io w y  poby t w Bu­
dapeszcie.

Bywalcy, k tó rzy  zw iedzali w szy st­
kie osobliw ości św iata, m ogli oglądać 
wiele, w iele — i p iękniejszych  i w ię­
kszych rzeczy, niż m ożna w idzieć w 
sto licy  W ęgier. Nie przeczę. I j a  nie 
chciałbym  wpaść w rolę bezm yślnego 
tu ry s ty , k tó rego  zachw yca w szystko, 
co ty lko  zobaczy za g ran icą  i w yszu ­
kuje ty lko  sposobności do porów ny­
w ania tego, oo ma w domu, z obcem, 
na n iekorzyść swojego rodzinnego 
k ra ju  — tak  znow u, ja k  z drugiej 
s trony  uw ażałbym  za n iem uiejszą ba­
nalność, n ie  w idzieć, albo chociażby 
udaw ać, że się n ie  w idzi w szystkiego, 
co u  obcych je s t  lepszego i p ięk n ie j­
szego niż u nas, li p rzez źle z ro zu ­
m iany patryo tyzm .

Co wydało m i się na  W ęgrzech 
najbardziej in te resu jącem  i pouezają- 
cem, to  widoczna na każdym kroku, po­
dziwu godna , prawdziwie imponująca 
energia życia narodowego Madyarów. 
Możemy we w ielu  rzeczach nie zga­
dzać się z nim i w p o li ty c e , lecz ich 
konsekw encya i bezw zględna stano­
wczość w dążeniu  do osiągnięcia w y­
tk n ię ty ch  celów może nam  za  wzór 
słnżyó — tak  samo, ja k  owa zdum ie­
wająca łatw ość i śm iałość, z ja k ą  Wę­

g rz y  p rzy sw aja ją  sobie w szystko, co 
ty lk o  gdzie  pojaw i się nowego, ażeby 
to n a ty ch m iast zastosow ać u  siebie 
ja k  n a jp rak ty czn ie j, i na  w ielk ie ro z­
miary.

Oto parę  przykładów  tej rzu tkości, 
w ziętych z przelo tnej o b serw acy i: 

Wiadomo, że koleje żelazne e lek try ­
czne są w ynalazkiem  wcale świeżym. 
Tym czasem  B udapeszt m a ju ż  17 kilo­
m etrów  gotow ych tram w ajów  e lek try ­
cznych najrozm aitszych  system ów . — 
W tern są trzy  k ilom etry  podziem nej 
kolei e lek trycznej, k tó ra  z szybkością 
w stosunku  60 kilom etrów  na godzinę 
przew ozi ludzi popod najludn iejsze 
ulice m iasta ua w ystaw ę i z w ystaw y. 
Każdy kilom etr tej budow y kosztow ał 
ok rąg ły  m ilion zł. W yobraźm y sobie 
tylko, ja k  olbrzym ie m asy ziem i m u­
siały być w ybrane, ażeby zrobić m ie j­
sce na  tu n e l sklepiony na  szerokość 
podw ójnego to ru ! Budowa zaś trw a ła  
ty lko  cz te ry  m iesiące, i teraz ju ż  ani 
śladu nie m a ua brukach , popod k tó ­
re tunel przechodzi, że je  k iedykol­
wiek ruszano z m iejsca — gdy  np. 
we Lwow ie na w yłożenie kostkam i 
kaw ałka ulicy m ało całego lata... W je ­
sieni b. r. m ają być gotow e dalsze 
cztery  k ilom etry  elek trycznej kolei 
podziem nej, a do roku m a być w y­
kończoną sieć tram w ajów  e lek try ­
cznych w Peszcie i okolicy, obejm u­
jąca  46 kilom etrów . Pan W iktor Ra- 
kosi zapew nia w oficyalnym  przew o­
dniku  po Budapeszcie i po w ystaw ie 
m illenarnej*), że do kilku la t „praw ie 
każda znaczniejsza wieś w okolicy 
B udapesztu będzie ob ję ta  siecią kolei 
e lek trycznych" — ażeby w łościanie 
m ogli w ygodniej ja rzy n y , nabiał, drób, 
ja ja  i inne w ik tuały  na ta rg i m iejskie 
transportow ać.

Kolei że laznych  m iały W ęgry z k oń­
cem 1893 roku  12 573 kim ., g dy  w tym  
jednym  roku  udzielono koncesyj na 
budowę now ych liu ij n a  5400 kilo­
m etrów .

D unaj m a w Budapeszcie średnio 
około 900 m etrów  szerokości i każdy 
m ost, k tó ry  przechodzić m a nad tak  
szeroką i 4 do 6 m etrów  głęboką, rz e ­
ką, m usi kosztow ać k ilka  m ilionów  zł. 
Tym czasem  teraz  b u d u ją  się w P e­
szcie rów nocześnie aż trzy  now e mo 
sty  nad D unajem ! Do w rześnia br. 
m ają być gotowe.

O postępie W ęgier, o rozw oju ich 
organicznym  od roku  1868, odkąd kraj 
ten  odzyskał na nowo sam odzielność 
polityczną, św iadczą następu jące  daty , 
dotyczące finansowej gospodark i p ań ­
stw ow ej :

Sum a dochodów p aństw a w ęgier­
skiego w ynosiła :

w roku m ilionów  zł.
1868 -  154-1
1894 — 481-6

W ydatk i w ynosiły :
w roku m ilionów  zł.

1868 — 147-5
1894 — 487-4

S tan  długów  państw a w ęgierskiego 
w ynosił z końcem  1893 r. 2,090.287.444

zł. wa., lecz w tern było około 880 m i­
lionów zł. długów, zaciągniętyoh na  
budowę kolei że laznych , a p rzeszło  
400 m ilionów zł. skonw ertow anego 
długu  indem nizacyjnego. W skutek n ie­
słychanego w zrostu  siły  podatkow ej 
ludności, zręcznie przeprow adzonych 
konw ersyj i w ogóle pod w pływ em  ra- 
cyonaluej po lityk i ekonom icznej, pa­
nu je  w budżecie państw ow ym  W ęgier 
p raw ie rów now aga i 4°/0 re n ta  zło ta  
w ęgierska m iała w roku  1895 kurs 
123 za 100 zł. W roku  1880 m iała  ona 
ku rs 90-74, w 1885 roku  97-90, w 1890 
roku 102 43, w roku zaś 1895 — ja k  
wyżej wspom niano — 123.

Spraw ozdanie rządow e stw ierdza, że 
ty lko  20%  papierów  państw ow ego d łu ­
gu w ęgierskiego zn a jd u je  się w Au- 
stro-W ęgrzech, a 80% rozeb ra ły  g ie ł­
dy  obce. N ajnow sza pożyczka w ęgier­
ska w sum ie 45 m iiionów  koron na 
regulacyę D unaju  pod Żelazną oram ą 
została całkow icie ulokow aną w  Lon­
dyn ie ; obiigacye tej pożyczki p rzy n o ­
szą zaś ty lko  3% .

Podczas cudow nej p rzejażdżk i po 
D unaju, u rządzonej p rzez m iasto Bu­
dapeszt dla członków  kongresu  dzien­
n ik arsk ieg o , rozm aw iałem  z jed n y m  
z w ęgierskich dzienn ikarzy  o tern i o 
owem. Z apy tu je  on m nie, oo najlepiej 
podobało mi się we W ęgrzech ? Odpo­
w iedziałem , że zaim ponow ała mi naj­
więcej objaw iająca się we w szystkiem  
zdum iew ająca pełn ia  życia w narodzie 
w ęgierskim , w idoczny wszędzie n iesły ­
chanie szybki w zrost i w szechstronny 
rozwój sił w ytw órczych narodu, o czem 
św iadczy dokonane przebudow anie Bu­
dapesztu  , olbrzym ie budow le m onu­
m entalne, budow le kolejow e itd ., po 
k tórych znać na  p ierw szy rz u t oka, 
iż są dziełem dopiero najnow szych 
czasów — ostatu iech la t dz iesią tków .

— Widzi=z pan — mówi W ęgier — 
tę siłę o lbrzym ią dała nam  odzyskana 
wolność.

— Jesteśc ie  więc narodem  silnym , 
bo m acie swobodę ; w asza po tęga tl- wi 
w w zupełnym , niczem  nieograniczo­
nym  sam orządzie narodow ym .

— Tak je s t  — odrzek ł M adyar. — 
A i ja  pom yślałem  w duszy  : Tak jest, 
tak je s t — w zupełnym samorządzie na­
rodowym, w swobodzie.

*') „ Ungars M illenium “ — strona 174.

Korespondencjo.
Berlin 18. czerwca.

(Spraw a b ia ie y i Jezuitów w parlamencie.)

W ro k u  1872, w rok po zakończe­
n iu  w ojny francuskiej B ism ark  uku ł 
praw o przeciw  katolikom , k tó rzy  nie 
chcieli i nie chcą dotąd w prządz się do 
jeg o  rydw anu. W dn iu  4 lipca tego  
roku uchw alił posłuszny  B ism arkow i 
parlam en t ustaw ę, skazującą zakony 
kato lick ie  OO. Jezu itów , R edem pto­
ry stó w  i ojców św. D ucha na w ygna­
n ie z ziem państw a niem ieckiego. Ka­
to licy  darem nie wówczas i do dziś 
d n ia  w y tężają  w szelkie siły, aby  u- 
staw ę tę, szkodliw ą dla państw a, nie-
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

Zatrzym ał się z uśm iechem .
Ona oparła  toczone swe ram ię o 

gzym s kom inka i odw róciła s ię ; p er­
ły  R yszarda b łyszczały  na białej je j
szyj i-

— Sądzisz pan, że ja  dziś w ieczór 
znajdę się u  szczytu  szczęścia? — za­
p y ta ła  w reszcie  z lekkim  odcieniem  
szyderstw a. — Mnie w ydaje się ta  
p rzy jem ność w św ietle  zupełn ie  in- 
nem  I

W harton om al nie w ybuchł g ło ­
śnym  śmiechem. P edan terya je j była 
tak  dziecinną i bezw iedną. Ale poham o­
w ał się.

— W iększość dziś w ieozór będzie 
m ego zdania — zauw ażył spokojnie na 
pozór. — Proszę przypom nieć sobie te  
słowa.

Z arum ieniła  się. N igdy jeszcze ża 
den m ężczyzna n ie  pow ażył się był 
w ystępow ać wobec niej z tą  śm iało­
ścią, z tą  chłodną, k ry ty k u jącą  prze 
w agą. Chciała się zm usić do gniew u 
i w następnej chw ili rozgn iew ała się 
też, ale na  sam ą sieb ie  i na  swe p rze ­
sadne poczucie przyzw oitości.

— Proszę mi też pow iedzieć — za ­
czął po chw ili W harton , zupełn ie  od­
m iennym  tonem . — Czy stało  się coś 
we w si? Słyszałem , że pani jeszcze 
p rzed  obiadem tam  się udawała?

— S tary  P attou  bardzo  je s t  chory 
— odpow iedziała z w estchnien iem . — 
Poszłam  tam  głów nie dlatego, ażeby 
się coś o nim  dow iedzieć; śm ierć jego  
lada chw ila je s t  oczekiw aną. I z m a­
łym  W illiem u Ilu rdów  tak że  je s t  źle 
bardzo.

S ta ł oparty  o gzem s kom inka i mó­
wił o obu w ypadkach  ze zrozum ie­
niem  i ja sn o śc ią ; słow a jeg o  n ie by ły  
bynajm niej n iep rzy jazne , an i też  obra- 
źliw e lub  lekcew ażące — w tak ich  
chw ilach najlepiej się jej zaw sze po­
dobał. Gdy mówił o biednych, przy­
b iera ł zw ykle ton  koleżeński, k tó ry  
rzeczyw iście pochodził z serca.

— Nie wiem, czy pani to  zauw a­
żyła, — ciągnął dalej — że żona H ur- 
da boi się pani i uk ryw a p rzed  nią 
jak ąś  tajem nicę.

— Przedem ną ? Ja k  to być może? 
Wiem przecież o w szystk iem , co się u 
nich d z ie je !

— Mimo to, je s t  tak. G dyśm y tam  
byli, trzym ając  chłopca na  kolanach, 
przysłuchiw ałem  się je j rozm ow ie z 
panią. Obserwowałem  tw arz  kobiety  
i n ie  m ylę się: Ona m a ta jem nicę  i to 
tajem nicę p rzed  panią.

E d y ta  spojrzała  na  n iego p rzestra ­
szona w p ierw szej chwili, potem  ro ze­
śm iała się.

— Nie, to n ie  może byó! — up ie­
ra ła  się stanow czo. — Mogę pana za­
pew nić, że znam  tę  kobietę lepiej od 
pana.

W harton m ilczał.
— E d y to ! — zaw ołał jak iś  głos 

z zew nątrz .
Z ebrała sp ieszn ie tre n  swej sukni i 

kw iaty .
— D obranoc p a n u !
— D obranoc I Będę nadsłuchiw ał, 

k iedy pan i wróci do dom u i podczas 
balu będę często m yślał o pani... J e ­
szcze słowo, jeś li wolno 1 Graj pani do­
brze sw oją rolę. Poddani n ie  lubią,

gdy  m ouarcha zapom ina o swej g o ­
dności.

Roześm iała się, zarum ieniła  na pół 
z dum y, na pół z obrazy  i opuściła 
go, nie odpow iedziaw szy ani słowa. 
Skoro drzw i się za n ią zam knęły, o 
w ładło n ią  uczucie próżni. Przecho 
dząc p rzez ciem ny pokój przyległy, 
w idziała ciągle w duchu sm ukłą, ale 
siln ie  zbudow aną postać W hartona — 
tę  m łodzieńczą ale bynajm niej n ie  n i­
k łą  postać — jasn e  kędziory , p rzen i­
kliwe, n ieb iesk ie oczy, tę  ostro  m ar­
kow aną tw arz, posiadającą chw ilam i 
tak  po tężny  urok. Potem  je d n ak  obu­
dziły  się w niej w y rz u ty  su m ie n ia ; 
przyspieszyła kroku i w biegła do halli, 
ja k  gdyby  g n an a  uozuoiem w stydu  czy 
bojaźni.

Tu czekało ją  nowe w rażenie. Pani 
Boyce sta ła  p rzy  starym  stole b ilardo­
wym w pełnej toalecie w izytow ej i 
czekała na  sw oją garderobianę, k tó ra  
poszła po je j  płaszcz.

E d y ta  sta ła  chw ilę ja k  w ry ta ze 
zdum ienia i zachw ytu, potem  podbie­
g ła  szykko do m atk i.

— Mamo, jak że ż  ty  cudow nie w y ­
glądasz 1 — zaw ołała, obejm ując ją  
wpół. — Od czasu mego dzieciństw a, 
nie w idziałam  cię jeszcze taką... P rzy ­
pom inam  sobie, ja k  raz  w eszłaś do 
dziecinnego pokoju  w białej, w yciętej 
sukni, bogato ub ieranej kw iatam i. Ale 
w czarnej je s te ś  zachw ycającą i B etty  
doskonale cię u fryzow ała I

Objęła m atkę za szyję i pocałow ała 
j ą  w tw arz. Czułość ta  by ła w ypływ em  
najrozm aitszych  w ew nętrznych  u c z u ó ; 
spraw iła  je j n iew ypow iedzianą u lg ę  
i dopom ogła do odzy sk an ia  rów no­
wagi.

Pani Boyce spokojnie pozw oliła się 
pocałow ać. T w arż je j by ła  niezw ykle 
bladą, ale p rzepyszne je j jasn e  włosy, 
o d k ry te  ręce i ram iona, k tó re  piękno- 
śoią form y dorów now ały Edycie, w sp a ­

niałe  lin ie aksam itnej je j  sukni, w szyst 
ko to  nadaw ało je j k rólew skiej niem al 
powagi. E d y ta  nie m ogła pow strzym ać 
swego zachw ytu  i podziwu.

Pani Boyce spoglądała n iecierpliw ie 
na  górę, n ie mogąc się doczekać swej 
pokojowej.

— Jedno, co mi się u ciebie nie 
podoba, mamo, to ten  n ik ły  łańcuszek  
na szy ji — odezw ała się E d y ta  n ieza­
dowolona. — On n ie odpow iada reszcie 
stro ju  i tobie.

— Nie mam nio innego, kochane 
dziecko — odparła sucho pan i Boyce, 
— Chodźże ju ż  raz, B etty  I

Nio innego  1 A przecież w yraźnie 
przypom inała sobie E d y ta  b ry lan ty , 

.k tóre owa biało u b ran a  postać z je j 
dziecinnych w spom nień, m iała na  szy ji 
i rękach. Co w ięcej, w idziała siebie 
małem dzieckiem  jeszcze, baw iącem  się 
k le jno tam i m atk i!

m
Zaledw ie obie pan ie  w ysiadły , w y­

szedł naprzeciw  nich R y sz a r l, k tó ry  
dotychczas b łąkał się pom iędzy w ła­
snym i gośćm i, p rzepełn iony  tą  je d n ą  
myślą, kiedy p rzybędzie E d y ta  i ja k  
się je j  tu  będzie podobało. W spaniały 
ten  festy n  był pom ysłem  jeg o  dz iad ­
k a ; pojm ow ał on doskonale p rag n ie ­
nie starego  lorda, by  w ten  sposób 
przedstaw ić publicznie narzeczoną sw e­
go spadkobiercy  tow arzystw u , k tórego 
punktem  środkow ym  ona kiedyś bę­
dzie.

Jasne było m u tak że  i to, że p ra ­
gnienie to  miało jeszcze  więcej ozna­
czać, n iżby  się na  p ierw szy  rz u t oka 
w y d aw ało ; lord  M axwell chciał p rzy  
tej sposobności zaznaczyć, że n ie pa­
m ięta przeszłości i odtąd m a zam iar 
tarczą M axwellów pokryć słabostk i 
rodziny  Boyce. Chciał p o k az ać , że 
p rzy ją ł E dy tę  zupełn ie  do swej ro ­
dziny.

— W itam y, droga pani Boyce 1 — 
zaw ołał s ta rz e c , k tó ry  w yszedł n a ­
przeciw  nich aż do przedsionka 
serdecznie w ita m y ! Pozw oli pani, że 
ją  w prow adzę... E dyto, za przyzw ole­
niem  R yszarda! — nachylił z szacun­
kiem białą sw ą głow ę i pocałow ał ją  
w tw arz — m usisz pam iętać, że jestem  
starym  człow iekiem , k trego  g rzeczno­
ści n ie  możesz odrzucić!

Potem  podał m atce  ram ię. B yła to 
zaw sze jeszcze w paniała postać, p rz y ­
ozdobiona w stążeczką leg ii honorow ej 
i orderem  zło tego  runa. Pomim o w iel­
kiego panow ania nad sobą, na zbla 
kłych policzkach pan i Boyce rozla ł się 
de likatny  rum ieniec.

— B iedna kob ieta! — m yślał lord 
M aiw ell — ja k  ujm ująco ona jeszcze 
w ygląda! Dziś poznać m o żn a , jak ą  
by ła za m łodu.

R yszard  z E d y tą  postępow ali za 
nim i. Przechodzili p rzez  szerokie ga- 
lerye, ciągnące się w około domu. S ta­
ro ży tn e  s ta tu y  m arm urow e by ły  dziś 
uw ieńczone kw ia tam i; w szędzie pou­
staw iano  czerw one pluszow e otom auki, 
n a  k tó ry ch  teraz  spoczyw ali goście 
zm ęczeni tańcem . Z sali balowej do­
la ty w ały  m elodye w alca; zew sząd roz­
legały  się wesołe śm iechy i ożyw ione 
rozm ow y. P rzez odsłonione okna ga- 
lery i by ł w idok n a  w spaniały  ogród 
w sty lu  Tudorów, oblany św iatłem  
księżyca, z w odo trysk iem , k tórego 
woda rozprysk iw ała się tysiącem  b ry ­
lantów . A w ew nątrz, w śród pom ięsza- 
n ia  barw , la m p , d ra p e ry j , suk ień  i 
tw arzy , w  cichym , zim nym  m ajesta ­
cie, w yłaniały  się z kw iatów  m arm u­
row e b iusty  M arka A u re leg o , Tra- 
j a n a ,  Seneki i innych  znakom itych  
ludzi.

Idąo pod rękę z R yszardem , zau­
w ażyła E dyta, że ze w szystk ich  salo­
nów napływ ali ludzie  i w szystk ich

oczy zw racały  się na  n ią  i je j  m a­
tkę.

— To ona 1 — usłyszała  jak iś  p rzy ­
ciszony głos dziew częcy, gdy p izecho- 
dzili obok b ib lio tek i lorda M axwella, 
która dziś, ja k  i w szystko inne, s ta ła  
otw orem  dla gośoi. — Chodź prędko 1 
Nie mówiłam ci, że je s t  cudow ną?

Od czasu do czasu s ta rzy  p rz y ja ­
ciele domu pozdraw iali parę, a Ry­
szard  p rzedstaw iał im  sw oją n a rze ­
czoną.

— Z achow uje się z w ielką godno­
ścią ! — zauw ażył s ta ry  jak iś  szlachcic 
do sw ojej córki, gdy para p rzeszła  m i­
mo nich, — a je s t z pew nością p rze­
lęknioną... to całkiem  natu ra lne  ! Ale 
w dzisiejszych czasach, m łode p an n y  
nie rum ienią się, i n ie chichoczą, g dy  
są zalęknione, ja k  to  było daw niej ; 
p rzy b ie ra ją  m inę, ja k  gdyby je  kto 
chciał obrazić, a one b ro n ią  się p rze­
ciw  tem u w szelkiem i siłam i. Je s t p ię ­
kną... bardzo  p iękną 1 Ale w ydaje mi 
się... ja k b y  to  pow iedzieć?... hm , kwe- 
stya  kobieca i tym  podobne rzeczy 1 
Na to byś ty  się lepiej z d a ła , oo 
N ettie  ?

— Ach, papo, jak aż  ona śliczn a  1 
— w estchnęła n ie ład n a  jeg o  pu lchn iu ­
tk a  córeczka, k tó ra  om al sobie szy ji 
nie w ykręciła  za E dytą, — a tak  sk ro­
m nie ub rana, z w y ją tk iem  tych  k o ­
sztow nych pereł. Ja k  d z iw n ie  m a w ło­
sy ułożone, tak  n isko 1 N ik t tak  te raz  
nie nosi 1

— Bo też  n ik t tak iej g łow y m e 
ma, — odparł je j b ra t, m łody po ru ­
cznik  od huzarów , tonem  znaw cy. — 
Ona je s t  fenom enalną, n a  honor!... 
n a jp ięk n ie jsza  panna, jak ą  k iedyko l­
w iek w idziałem . Ale gorącego  tem pe­
ram en tu , założyłbym  się... p rzy n a j­
mniej tak  w ygląda.

(C. d. n.)
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zgodną z zasadą rów ności w szystk ich  
w obec praw a i k rzyw dzącą w w yso­
k im  sto p n iu  tak  ludność kato licką 
Niemiec ja k o też  zasłużonych , około 
je j dobra zakonników  — znieść i u- 
sunąć.

W ciągu  la t n astęp n y ch  ru n ą ł 
B ism ark i jeg o  po lityka , cen trum  k a­
to lick ie  uzyskało  w parlam encie n ie ­
m ieckim  znaczenie a naw et przew agę, 
to te ż  n a ty ch m iast skoro się  poczuło 
n a  siłach zniew oliło  p arlam en t do u- 
chw alen ia na  w iosnę r. 1894 ustaw y, 
znoszącej ban icyę zakonu  Jezu itów . 
W praw dzie ban icyą B ism arkow ską ob­
łożone są i inne zakony katolickie, 
ale co do 0 0 .  R edem ptorystów  i Oj­
ców św. D ucha udało  się ju ż  p rzed ­
tem  uzyskać zw oln ien ie zpod ustaw  
eksterm inacy jnych , tak , że obecnie 
g łów nie ty lko  o Ojców zakonu św. 
Ignacego chodzi.

Jak  w idać z pow yższego p rz e d s ta ­
w ien ia  sp raw y  w ciągu dw udziesto le­
tn ie j w alk i opinia publiczna zdołała 
p rzy n ajm n ie j w  części przeprow adzić 
sw oje żądania. W parlam encie naw et 
pow tó rn ie  w r. 1895 uchw alono żąda­
n ie  zn iesien ia banicyi, nałożonej na 
k ato lick ie  zakony. N iestety  rada zw iąz­
kow a, w k tó rej P rusy  um iały  sobie 
zapew nić  w iększość, a do k tórej sp ra ­
w a owej banicyi należy, je s t  dotąd 
n iew zruszoną tw ierd zą  fanatycznego 
p ro te s tan ty z m u  i żadną m iarą nie 
chce się zgodzić na  dozw olenie w stę­
p u  w g ran ice  niem ieckie ojcom to w a­
rzy s tw a  Jezusow ego. Uważa ona ich  
słuszn ie za najg o rliw szy ch  bo jow ni­
ków  spraw y kato lick ie j i obaw ia się 
— tak że  nie bez racy i — aby z chw i­
l ą  ? d y  kato licyzm  o trzym a rów ne 
p raw a z p ro testan tyzm em , sztuczny  
w pływ  tego  osta tn iego  na spraw y 
państw ow e, a z n im  i hegem onia 
P ru s  p ro tes tan ck ich  nie zn ik ły  i nie 
p rzepad ły .

D arem ne zabiegi. K atolicy w p ań ­
stw ie  niem ieckim  nie dom agają się 
niczego innego, ja k  ty lko  rów nych  
p raw  z p ro testan tam i, a że postaw ieni 
z tym i o sta tn im i n a  rów ni, osiągną 
w iększy  w pływ  na w szystk ie  spraw y, 
to  je s t  to ju ż  w ynikiem  fak tycznych  
stosunków , z k tó rym i rych le j czy p ó ­
źniej państw o niem ieckie i P rusy  po­
godzić się będą m usiały,

E pizodem  w tej walce kato licyzm u 
z p ro testan tyzm em , zm ajoryzow auych  
kato lików  z dotychczasow ą w iększo ­
ścią pro testancką, ukryw ającą się j e ­
szcze w ostatn im  forcie, w radzie 
zw iązkow ej państw a, było w czorajsze 
posiedzenie n iem ieckiego parlam entu .

Poseł hr. Hompesch z cen trum  u- 
zasadn iał in terpe lacyę swoją, w n ie ­
sioną do rządu , dlaczego rad a  zw ią­
zkow a do dziś dn ia pom imo u p ły w u  
przeszło  roku, nie odpow iedziała, ja k  
m yśli postąp ić z uchw ałą parlam en tu , 
znoszącą ban icyę zakonów  kato lick ich  
z Niemiec. Hr. Hom pesch w skazyw ał 
n a  to. iż tak ie  d ługie m ilczenie, je s t  
lekcew ażeniem  parlam entu , k tó ry  j e ­
żeli coś uchw ala, uchw ala nie dla z a ­
baw ki, a d la dobra w szystk ich .

Ks. H oheulohe odpow iedział na to, 
uspraw ied liw ia jąc  radę zw iązkow ą. Nie 
zgodziła  się ona na tak ą  sam ą uchw a­
łę p arlam en tu  z r  1894, a zatem  nie 
sądziła , aby obecnie znow u było p o ­
trzeb a  zajm ow ać się tą  spraw ą, kiedy 
fak ty czn e  stosunk i się nie zm ieniły . 
S ta ra ł się p rzy tem  książę u jąć kato li­
ków tw ierdzeniem , iż rząd  m yśli o 
w y jęc iu  z pod banicy i innych  jeszcze 
zakonów  oprócz 0 0 .  R edem ptorystów
i św. Ducha. Z apew nił zresztą, że p o ­
s ta ra  się o przyspieszenie decyzyi ra ­
dy  zw iązkow ej, k tó ra  jed n ak  będzie 
n iep rzy ch y ln ą  dla 0 0 .  Jezu itów .

P arlam en t uch w alił rozpocząć dys- 
kusyę nad  tą  odpow iedzią, a w  dys- 
kusyi tej zabrał głos tak że  ks. R adzi­
w iłł im ieniem  Polaków. Z aznaczył on,
i i  Polacy jak o  kato licy  n ie  spoczną, 
pók i ustaw a k rzyw dząca ludność k a ­
to licką  nie będzie zniesiona. Za zn ie ­
sieniem  ustaw y przem ów ił rów nież p. 
B ebel socyalista, k tó ry  gw ałtow nie 
napad ł na  B ism arka za jeg o  p o lity ­
kę w ew nętrzną.

W yw ołało to  n iezadow olenie u  a n ­
ty sem ity  L iberm ana, k tó ry  w n ad er o- 
s try ch  słow ach rzu c ił się na Bebla za 
je g o  n ieuszanow anie dla B ism arka a 
rów nocześnie gburow ato  w yrzucał p rze­
w odniczącem u, iż Bebla za jeg o  sło­
wa, ubliżające geniuszow i B ism arka, 
n ie w ezw ał do porządku.

P rzem aw iali jeszcze p. L im burg  
S tiru m  konserw atysta , R ickert liberał, 
Bennigsen, k tó ry  b ron ił sław y B is­
m arka  i w szyscy oni ośw iadczali się 
albo w p ro st za usunięciem  banicyi, 
albo p rzynajm nie j n ie bronili je j.  J e ­
dynie pasto r Schall, konserw atysta  p ro ­
tes tan ck i, s tara ł się po starem u  p rzed ­
staw ić 0 0 .  Jezu itów  jak o  w rogów  
p ań stw a i w ogóle ludzi n iebezp ie­
cznych.

Na zakończeuie dyskusy i p. L ieber 
im ieniem  cen trum  w ypow iedział żąda­
n ie  zn iesien ia  na razie  § 2 ustaw y  z r. 
1872, a za s trzeg ł sobie i sw em u s tro n ­
n ic tw u  dalszą akcyę w spraw ie u su ­
n ięcia  § 1 te jże  ustaw y.

Listy z kraju.
Tarnopol d. 19. czerwca.

(Nieco o geim anizacy i).
P rzed  k ilk u  dniam i donosiły  d z ien ­

n ik i o n ieporozum ieniach , ja k ie  z a ­
szły  w łon ie tu te jszego  K asyna m ię­
dzy  korpusem  oficerów, a członkam i 
narodow ości polskiej i ru sk ie j tegoż 
kasyna. Powodem  nieporozum ień  a n a­
stępn ie  g rem ia lnego  w y stąp ien ia  pp. 
oficerów, miało być n ieuzasadn ione ni- 
czem żądanie ty ch  osta tn ich , by  k a­
syno zaprow adziło  obok istn ie jącego  
ję zy k a  polskiego w swem urzędow a­
n iu  język  n iem ieck i! Ż ądan iu  tem u

nie chciano zadość uczynić, w sku tek  
czego oficerow ie w ystąpili z kasyna.

T rudno dopraw dy pojąć, ja k  w k ra ­
j u  polskim  i w tow arzystw ie  w yłą­
cznie z Polaków i R usinów  się skła- 
dającem , k ilkudziesięciu  oficerów p o ­
dobne żądania staw iać m ogło. Cieka- 
wiśmy, g d y b y  też  we W iedniu lub 
innem  niem ieckiem  m ieście, w jak im ś 
r Vereiniea k ilkudziesięciu  Polaków za­
żądało w prow adzenia języ k a  polskiego, 
czyby ich żądan iu  zadośćuczyniono?

Nikogo więc to  g rem ialne w y stą ­
pienie pp. oficerów nie zabolało, ow ­
szem  z oznakam i pew nego zadow ole­
n ia  pow itano w tow arzystw ie  ten  fakt, 
gdyż cieszono się nadzieją, że uda się 
stw orzyć tow arzystw o o żyw iole czy ­
sto narodow ym , gdzieby  kw estye  j ę ­
zykow e na zaw sze zostały  pogrzebane 
i gdzieby niekrępow ana n iczem  swo­
boda m ogła zagościć.

G arnizon ta rnopo lsk i posiada tak  
znaczną liczbę oficerów, posiłkow a­
nych  n ad to  corocznie ekw itacyą, że 
m ogliby dla siebie osobne utw orzyć 
kasyno a w takow ym  urzędow ać do­
w olnym  przez siebie obranym  ję z y ­
kiem.

N iestety  spraw a cała zaczyna n ie ­
k o rzy stn y  dla Polaków  p rzyb ierać  kie 
runek . W m ięszał się bowiem  w tak o ­
wą tu te jszy  starosta  p. Z aw adzki, k tó ­
ry  nastraszony , że podobna secessya 
w yw oła in terpe lacyę nvon obena zaini- 
cyow ał za pośrednictw em  w ładz p rz e ­
łożonych w ojskow ych akcyę ugodową, 
na podstaw ie k tó re j m a być w ybrany  
w ydział złożony z żyw iołów  obojęt­
nych  na w yżporuszoną kw estyę, chcą 
przetłom aczyć s ta tu t  tow arzystw a na  
języ k  niem iecki i w prow adzić obok 
języka polskiego i niem iecki, jak o  
urzędow y w Tow arzystw ie 1 W ieść ta  
w yw ołała n iek łam ane oburzenie w ca- 
łem  tow arzystw ie, tern bardziej, że 
in icyatorem  ty ch  germ anizato rsk ich  
reform  m a być p. s ta ro s ta !

Mamy jed n ak  nadzie ję , że cz łonko­
wie kasyna n ie  dadzą się opanow ać 
w pływ am i i a rgum entam i germ aniza 
oyjnem i p. starosty , k tó ry  m iał się 
w yrazić, źe nikom u to n ie  szkodzi iż 
kasyno i języ k  niem iecki obow iązko­
wo kultyw ow ać będzie — i na  zgierm a- 
n izow anie owego w łasnego kasyna nie 
pozw olą! Przecie p. s ta ro s ta  to  n ie  
alfa i om ega naszego to w arzy stw a a 
członkow ie kasyna, to n ie  podw ładni 
m u urzędnicy .

D alszą konsekw encyą ty ch  zatargów , 
je s t  pojaw ienie się na m urach m iastach  
n iem ieckich afiszów zapraszających  w 
czw artek  i n iedzie lę na kon certy  m u­
zyk i w ojskow ej do ogrodu m iejskiego. 
Zwyczaj to  anorm alny, chyba ty lko  
w T arnopolu  w prow adzony, że m u zy ­
ka u zu rp u je  sobie praw o do zam yka­
n ia  przez dw a dn i w tygodn iu , p u ­
blicznego ogrodu i pobiera za swe 
produkcye w stęp po 10 ct. od osoby, 
co w żadnym  m ieście n ie je s t  p ra k ty ­
kow ane, tern bardziej, że ogród zosta­
je  zam ykany w niedzielę, kiedy każdy 
w olny od zajęć chciałby św ieźem  ode­
tchnąć po w ietrzem  i za to  m usi w stęp 
do ogrodu opłacać. Aby dokładnie z a ­
m anifestow ać się przeciw  tak iem u  
w prow adzaniu  germ anizm u, postano­
w iła cała publiczność tarnopo lska 
w strzym ać się od uczęszczania do o- 
g rodu  podczas produkcy i m uzyki w oj­
skow ej, a nad to  wystosow ać petycyę 
do rad y  m iejsk iej, aby n iczem  n ieu za ­
sadnione praw o zam ykania ogrodu 
publicznego w czw artk i i n ied zie le  
cofnęła.

Stanisław ów  d. 19 czerwca.
(Spraw y miejskie).

M iędzy żydam i tu te jszy m i toczy 
się w ojna dom ow a o panow anie w 
gm inie izraelick iej. Jed n a  p arty a  w nio­
sła naw et m em oryał do N am iestnictw a, 
a nad to  m em oryał ten  w k ilk u  ty się - 
cach egzem plarzy  rozrzuciła  po m ieś­
cie. Powód tej w ojny d a tu je  się z la t 
daw niejszych.

Od r. 1887 dw ie rodziny  żydow ­
skie H alpernów  i H orow itzów  sp o k re­
w nione z sobą, p rzew odzą izraelickiej 
gm in ie  w yznaniow ej. Otóż gdy  w r. 
1890 m iały  n astąp ić  now e w ybory  
członków  Rady w yznaniow ej owe ro ­
dziny  odraczały  w szelkiem i sposobam i 
w ybory, aż w reszcie w r. 1895 s ta ro ­
stw o zarządziło  aby  w ybory  nakoniec 
dokonane zosta ły  i to  na podstaw ie 
nowego ułożyć się m ającego s ta tu tu . 
R ów nocześnie pow ołało starostw o  na 
mężów zaufania  pp. F ischera, N im hina 
i R egenstre ifa  i ci w spóln ie z przeło- 
żeństw em  gm iny w yznaniow ej i ra b i­
nem  m ieli opracować p ro jek t now ego 
s ta tu tu .

Poniew aż w razie  dojścia  do s k u t­
ku  now ego s ta tu tu  H alperny i Horo- 
w itze strac ilib y  sw oje panow anie nad 
zarządem  gm iny  w yznaniow ej żydow ­
skiej, s tanęli p rzeciw  n iem u w opozy- 
cyi, rozw ijali gw ałtow ną kon trag itacy ę  
i w reszcie te raz  w nieśli w spom niany 
n a  w stęp ie m em oryał. L a ta  więc ju ż  
całe spraw a ta  się w lecze, a w z a rz ą ­
dzie gm iny  w yznaniow ej ciągle gó rą  
H alperny  i H orow itzy

D rugą spraw ą, k tó ra  też w iele w 
m ieście hałasu  narob iła  je s t  w ydane 
rozporządzenie m ag is tra tu  tu  w s p ra ­
w ie czyszczenia u lic i chodników . Iloz 
porządzen ie  to  zostało w ydanem  
o ile sądzić m ożna bez poprzedniego 
obliczenia, ile  m ag is tra t w yc iągnąłby  o 
od w łaścicieli realności pob iera jąc za 
jed en  m etr czyszczenia ulic lub cho­
dników  na u licach  głów nych po 20 ct., 
a na d rugorzędnych  po 10 ct. M agis­
t ra t  p rzez nałożen ie tak iego  podatku 
uzyskał by  trz y s ta  k ilk ad ziesią t ty s ię ­
cy złr. dochodów, n a  co w łaścicieli 
realności zgodzić się n ie chcą i naw et 
n ie  mogą, bo podobny podatek  m u sia ł­
by sprow adzić k rach  budow lany  
ja k i z resz tą  od daw na wisi nad S ta ­
nisław ow em . To też w łaściciele re a l­
ności zw o ła li zgrom adzenie, na  k tó rem

zapro testow ali s tan o w cze  przeciw  ro z ­
po rządzen iu  M agistratu .

Na tem  posiedzeniu  zosta ł także 
p rzy ję ty  wniosek p. K anabicha, aby 
w łaściciele realności założyli to w a - : 
rzystw o  na w zór lw ow skiego tow a­
rzy stw a  realnościow ego. Ol.

Konkurs literacki.
Lwów d. 20 czerwca.

Komisya literacka dla premiowania dzieł 
literatów polskich z fnndacyi im. F. Kochma- 
na, zostającej pod zarządem Wydziału kra­
jowego, odbyła dnia 20 bm. plenarne posie­
dzenie pod przewodnictwem p. Eomanowicza, 
a przy udziale prof. dr. Małeckiego, p. Wł. 
Łozińskiego, prof. dr. Wojciechowskiego dr 
Tadeusza Piłata, prof. dr. Roszkowskiego, 
Dybowskiego i dr. Radziszewskiego.

Komisya przyznała pierwszą nagrodę w 
kwocie tysiąca zł. p. Samuelowi A d a I b e r- 
g o w i  z Berlina za jego dzieło: „Księga
przysłów, przypowieści i wyrażeń przysło­
wiowych polskich11. Drugą zaś w kwocie 500 
zł. prof. drowi Antoniemu R e h m a n o w i  
za dzieło p. t.: „Karpaty opisane pod wzglę­
dem fizyczno-geograficznym“. Wynik powyż­
szy uważamy za zachętę dla p. Adalberga 
do dalszych prac, którego nagrodzone dzieło 
jakkolwiek nie oryginalne, jest pracą bardzo 
sumienną i źródłową.

Komisya literacka premiowała w tym ro­
ku dzieła więcej naukowe, gdyż wobec zna­
komitych dzieł treści belletrystycznej, jak 
n. p. Sienkiewicza, nie możnaby chyba przy­
znać nagrody komu innemu w tym dziale 
naszej literatury.

Nadmieniamy, że konkurs powyższy roz­
pisywanym jest co dwa lata, a nadsyłać 
można nań dzieła wszystkie, z wyjątkiem 
treści religijnej i teologicznej. Autorowie na­
grodzeni otrzymują premie w krótkim czasie 
za pośrednictwem Wydziału krajowego, któ­
ry zwróci zarazem literatom dzieła niena- 
grodzone.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć do wia­
domości naszych czytelników, że w r. 1888 
pierwszą nagrodę przyznano p, Tadeuszowi 
Korzonowi, za dzieło „Wewnętrzne dzieje 
Polski za Stanisława Augusta14 drugą zaś 
Henrykowi Sienkiewiczowi za jego znakomity 
cykl powieści historycznych „Ogniem i mie­
rzeni „Potop44 i „Pan Wołodyjowski. W 
roku 1890 prof. Frankemn za jego „Mecha­
nikę teoretyczną44 i „Jan Brożek, akademik 
krakowski44 drugą profesorowi Tretiakowi za 
pracę „Mickiewicz w Wilnie i Koronie14, 
„Ślady wpływu Mickiewicza na Puszkina44 
i „Wojna Chocimska14.

W r. 1892 nagrodzono dzieło p. Wła­
dysława Mickiewicza z Paryża „Żywot Ada­
ma Mickiewicza14 i pracę p. Stanisława Wit­
kiewicza „Na przełęczy4'. Wreszcie w roku 
1894 pierwszej udzielono nagrody autorowi 
dzieła wydanego nakładem muzeum narodo­
wego w Rapperswylu „Kościuszko14, a dru­
giej dr. Piotrowi Chmielowskiemu za jego 
monografie literackie o Mickiewiczu i Kra­
szewskim.

KRONIKA.
Lwów d. 20 czerwca.

Zapiski osobiste. Prezes gabinetu hr. 
Badeni odjechał wczoraj wieczorem do Pe 
sztu, by być na uczcie delegatów, a we wto­
rek wraca do Wiednia.

Stypendya. Minister oświaty nadał na 
rok 1896/7 szereg stypendyów dla nauczy 
cieli szkół średnich na podróże naukowe do 
Włoch i Grecyi, a między innymi otrzymali 
stypendya : protesor IV gimnazyum we Lwo 
wie Władysław Zagórski i profesor giinna 
zyum w Bochni Władysław Bryl.

Ślub panny Graybnerównej, córki zna­
nego komedyopisarza i Anieli z Trylskich, z 
panem Antonim Symonem, sztabs kapitanem 
pułku litewskiego gwardyi odbędzie się dnia 
21 bm. w Częstochowie.

K om itet w iecu  kato lick iego  przesyła 
następujący komunikat : Sekcya szkoina wie­
cu katolickiego ułożyła już referaty, które 
przyjdą pod dyskusyę drugiego i trzeciego 
dnia zjazdu. Referatów tych jest sześć, a 
mianowicie: 1. „0 szkole wyznaniowej41 ref. 
ks. prałat Jan G natowski, korref. prof. Bo­
lesław Mańkowski; 2 „Nauka religii w
szkołach44 ref dyr. Mieczysław Baranowski; 
3 „Praktyki religijne w szkołach44 ks. dr. 
prof. Alojzy Jougan; 4 „Wpływy, dżiałają- 
ce na młodzież po za szkołą, prof. Mieczy­
sław Jamrógiewicz; 5 „0 książkach szkol 
nych44 ref. ks. dr. Aleksander Peehnik ; 6. 
„Udział młodzieży akademickiej w życiu 
katolickiem14 ref. Adam Rylski, Spis ten 
świadczy, jak wszechstronnie i wyczerpująco 
ogarnęła sekcya szkolna wszystkie kwestye 
mające związek ze szkolnictwem.

Z upełny odpust d la dzieci. Do 
Czasu telegrafują z Wiednia: Do nunćya-
tury tutejszej nadszedł następujący telegram 
od kardynała Rampolli: Ojciec sw. z okoli­
czności 75 zoczniey swej pierwszej Komunii 
św., udzielił odpustu zupełnego wszystkim 
dzieciom, które 21. czerwca przystąpią do 
pierwszej Komunii; wszystkim zaś innym, 
którzy w tym dniu przystąpią do Sakra­
mentów św. i w myśl intencyi papieskiej się 
pomodlą, odpustu siedm lat i siedm kwa- 
dragen.

Sposobność czyn i z łod ziejem . Dy-
etaryusz kolejowy An. F. siedząc w jednym 
biurze z adjunktem p. Stan. Kotowiczem 
widział jak tenże chował do biurka papiery 
wartościowe, opiewające razem na 300 zł. 
Kiedy więc pewnego razu znalazł się 
w „fałszywej pozycyi14 sięgnął do biurka 
swego przełożonego, wyjął stamtąd losy, za­
stawił je w banku, zapłacił, co miał zapła­
cić, a wykupiwszy je ze dwa tygodnie, po­
łożył na dawne miejsce. Manewr szczęśliwie 
się powiódł i zachęcił do drugiej edycyi, 
która jednak nieszczęśliwy miała epfiog. P. 
Kotowicz mianowicie spostrzegł zawcześnie 
brak swoich losów w biurku i doniósł o 
sprawie policyi, która uwięziła An. F. przy­
znającego się najzupełniej do winy.

Śpekulacyc kradzioną solą w W ie­
liczce . Z Wieliczki donoszą, że dnia 17. 
bm. przyaresztował komisarz śledczy kra­
kowskiej dyrekcyi skarbu ośmiu izraelitów, 
trudniących się wykupnem soli kamiennej, 
wykradanej w kopalni przez robotników sa­

linarnych. Dochodzenia w tej .sprawie z ini- 
cyatywy dyrektora skarbu, ks. dra Poniń- 
skiego, od dłuższego już czau prowadzone, 
wykazały, że ludność robotnicza, zajęta w 
kopalni wielickiej, pobierając dla własnej po­
trzeby dostateczną ilość soli deputatowej, nie 
byłaby wystawioną na pokusę wykradania 
soli z kopalni, gdyby nie miała sposobu po­
zbywania jej u kilku żydów, którzy prowa­
dzą rozległy handel wyłącznie solą, wyłu­
dzaną od zdemoralizowanego przez nich ro 
botnika.

Przed wdrożeniem śledźtwa, które komi­
sarz dyrekcyi p. Józef Wilkoś z wielką ener­
gią prowadzi , zarządził dyrektor skarbu 
szczegółowe zbadanie wszystkich dat, odno­
szących się do nierzetelnych operaeyj tych 
izraelitów. Zamieszczając powyższą wiado­
mość, zauważyć musimy, iż krakowska dy- 
rekeya skarbu oddaje pod kierownictwem 
księcia Ponińskiego nader ważne usługi, od 
kilkunastu miesięcy bowiem widzimy tę wła­
dzę nadzwyczaj skutecznie zwalczającą spe- 
kulacyę na szkodę kredytu publicznego, nad­
użycia zagrażające dobrej sławie zakładów 
skarbowych i wykrywaj'ącą niesumiennych 
przemysłowców, ciągnących zyski z moral­
nego upadku robotniczej klasy. Przeciw ży­
wiołom, wywołującym w społeczeństwie mę­
ty. aby w nicli tem głębiej swe sieci za 
puszczać, należy występować jak najenergi­
czniej.

Zbieg z w ięzien ia . Więzień Stanisław 
Wójs, zasądzony za zbrodnię zabójstwa na 
5 lat eiętkiego więzienia, zbiegł dnia 18 
bm. po południu z roboty około regulaeyi 
górskich potoków w Sidzinie, koło Jor­
danowa.

Spraw iedliw y naczeln ik  gm in y  w
Podwołoczyskach. Z Podwołoczysk donoszą 
nam pod 18. bm.: Onegdaj posj rzeezało się 
dwóch włościan z kilkoma izraelitami o dro­
bną kwotę, której ci ostatni im wypłacić 
niechcieli. Kłótnia ta skończyła się na tem, 
iż żydzi dla wrzekomego załagodzenia spra­
wy zaprowadzili przymusowo włościan do 
naczelnika gminy Benzina Zimmermanna. 
W magistracie wyłnszczyli włościanie swoje 
pretensye przed burmistrzem (chałatowcem) 
który wysłuchawszy icn, czemprędzej porożu 
miał się żargonem ze stroną przeciwną i wy­
szedł z sali, aby żydom dać możność zała­
twienia sprawy z włościanami bez świad­
ków. I rzeczywiście zaraz po wyjściu na­
czelnika rzucili się żydzi na chłopów, masa­
krując ich w straszny sposób. Włościanie ci 
pochodzą z Medyna i nazywają się: Iwan
Bordyn i Wasyl Zwoliński. Zajście to ilu­
strujące dosadnie prawość charakteru nasze­
go szynkarza-burmistrza, nie jest bynajmniej 
jedynem w historyi 8-letniego jego samo- 
dzierstwa, wobec czego nasuwa się pytanie: 
Czyżby już nie czas był załatwić sprawę 
kilkakrotnych tutejszych wyborów gminnych, 
która z niewiadomych powodów ugrzęzła a 
systematyczne odwlekanie tejże tak fatalnie 
za sobą pociąga skutki?

Oburzające. Z Kut donoszą: Co roku 
na św. Antoniego odbywa się w kościele or­
miańskim w Kutach odpust, na który ściąga 
się liczna ludność z okolicznych miast i mia­
steczek; skutkiem czego w dniu odpustu 
bardzo wielki bywa popyt na świece. W ro 
ku bieżącym odpust przypadł na sobotę, za­
tem żydom wyślizgnął się niemały zarobek 
z rąk ; ale od czego spryt żydowski: ażeby 
zrobić konkurencyę sklepikowi Kółka rolni­
czego w Kutach, ustawili żydzi stoły obok 
wejścia do kościoła, powynosili nań świece 
i powierzyli sprzedaż takowych miejskiej po­
licyi, która radnych żydów słuchać musi. 
Zabawnie też wyglądał policjant miejski w 
odświętnym uniformie, sprzedający pielgrzy 
mom świece żydowskie. Smutne to, ale pra­
wdziwe.

K rakowskie w yścig i — rozsadnikiem 
germanizacyi. Dziennik Poznański ze słu- 
sznem oburzeniem podnosi fakt następujący :

„ A uf nach K ra ka u !44 Plakaty z po­
wyższym napisem porozlepiane w Poznaniu 
na słupach do ogłoszeń, wzywają w języku 
niemieckim amatorów sportu końskiego na 
międzynarodowe wyścigi konne, które urzą­
dza krakowskie Towarzystwo wyścigowe. 
Zdaje się, że zarząd międzynarodowych wy­
ścigów konnych w Krakowie zupełnie za­
pomniał o firn, że Poznań jest stolicą 
Wielkopolski i miastem, w którem ludność 
polska stanowi przeważną większość, skoro 
apeluje do mieszkańców Poznania wyłącznie 
w języku niemieckim. „ Wypraszamy "sobie 
— pisze dalej D ziennik Poznański — po­
dobnego lekceważenia społeczeństwa nasze­
go, ile że to stało się już nie po raz pierw­
szy, gdyż przed dwoma laty uraczyło nas 
to towarzystwo podobnemi plakatami nie- 
mieckieuii. Za takie ich postępowanie wsty­
dzić się musimy przed tutejszymi Niemcami. 
Zwracamy na - to uwagę i sądzimy, że ten 
wybryk stał się po raz ostatni14.

Jak ludzie się  stają W ęgrami. Pod 
tym tytułem wydał jakiś Monachijozyk bro­
szurę omawiającą spis obywateli węgierskich, 
którzy w bieżącym wieku zmienili dawne 
nazwy rodzinne na węgierskie, a to spis 
zestawiony obecnie przy sposobności wysta­
wy przez rząd węgierski. Spis ten obej­
muje około 15000 nazwisk urzędownie 
zmadyaryzowanyeh. Owego Niemca mo­
nachijskiego boli fakt madyaryzacyi rodzin­
nych nazwisk tylu ludzi, ale boli go nie­
stety z tego tylko powodu, że większość 
owych czcicieli węgierskich nazwisk, da­
wniej nosiła niemieckie nazwiska z czego 
można wysnuć dawno znaną prawdę, iż 
Niemcy najłatwiej się wynarodowiują w myśl 
zasady: gdzie dobrze tam ojczyzna. Zapomi­
na przytem ów Niemiec o trawie w oku 
swoim, wytykając źdźbło w oku Węgrów. 
Wszakże w Prusiech niemczenie polskich 
nazwisk odbywa się na wielką skalę i nikt 
z Niemców nie bierze tego za złe rządowi, 
czemuż więc oburzać się na rząd węgierski, 
który do madyaryzacyi nazwisk niemieckich 
i słowiańskich nie używa przynajmniej wi 
docznego gwałtn.

Madyaryzowanie, niemczenie czy wreszcie 
polszczenie nazwisk rodowych jest w pewnej 
mierze rzeczą naturalną, bo cudzoziemcy o- 
siadłszy wśród nowego społeczeństwa i ze­
spoliwszy się nowem otoczeniem, miewają z 
natury rzeczy pociąg do zmiany owego na­
zwiska, trudnego często dla nowych swoich 
ziomków do wymówienia. My to wiemy bar­
dzo dobrze, przekonując się codzień, jak 
trndno naszym chłopom dać sobie radę z mi- 
ljonem niemieckich nazwisk żydów. Na Wę­
grzech zaś przechodzi madyaryzacya obcych

nazwisk w prawdziwą manję Naczelnicy 
władz zachęcają i ułatwiają swoim podwła­
dnym starania o zmianę imion, najczęściej 
niemieckich na czysto węgierskie.

Ze tak jest świadczą okólniki wydawane 
przez jenerałów do oficerów, przez prezyden­
tów różnych dykasteryj do swoich podwła­
dnych itd , a choćby ten fakt, iż rząd po­
zwala pierwszemu lepsz>-inu zmienić swoje 
nazwisko nic niemówiąee, na nazwisko wiel­
kich rodów Czakicli, Andraszych, Palffich 
itp. W każdym razie, jak dotąd, tylko opi­
nia publiczna, a nie wyraźna presya rządu 
zmusza węgierskich Niemców do madyary- 
zowania swoich nazwisk, a w obec tego na­
rzekania Niemców na takie postępowanie, 
Kiedy sami praktykują to w Poznańskiem, 
przypomina pewne stworzenie, które samo 
wór drze a kwiczy.

Samobójca w  podróży. W tych 
dniach odkryto w jednym z domów handlo­
wych wiedeńskich wielkie oszustwo, którego 
ofiarą padła spora liczba kupców tamtejszych. 
Jeden z pracowników owego domu handlo­
wego, postawiony na czele oddziału, a cie­
szący się zupełnem zaufaniem szefa, w dzi­
wny sposób potrafił uniknąć kontroli. Do­
niósł przed kilku dniami s/r f wi firmy, że 
jest chory, kiedy jednak udoi ie służący do 
jego mieszkania, przekonał s ię . >,o mniemany 
chory umknął z W ń dnia.

Gospodarzowi swemu powiedział ów cho­
ry, że jedzie na ślub swoich znajomych. 
Mówił to już w stroju balowym i w tym 
stroju wskoczył do dorożki i pojechał do 
stolarza. U tego zamówił trumnę i wysłał 
ją pocztą do Peehlarnu. Sam także pojechał 
do Peehlarnu i zajechał do wuja który miał 
tam folwarczek. Wujowi także zapowiedział, 
iż jest proszony na ślub i że wczas musi 
dalej jechać. Udał się następnie do przezna­
czonej dla siebie izby, porozpisywał listy po­
żegnalne, a następnie zażył trucizny. Na 
drugi dzień, gdy ludzie weszli do sypialni 
ujrzeli już tylko trupa. W jednym z listów 
prosił, aby go pochowano w tej trumnie, 
którą sobie sam zamówił.

K uchm istrz ks. B ism arka jak dono­
szą z Friedrichsruh został aresztowany i do 
Alkony odstawiony za sprzeniewierzenia, kra­
dzieże i występki przeciw moralności. Wstą­
pił do słnżby jako Hugon Leischan, ale wła­
ściwie inaczej się nazywa. U jego rzekomej 
matki znaleziono mnóstwo rzeczy pochodzą­
cych z pałacu Bismarka.

Jeszcze jedn a  w ystaw a, Do więk­
szych wystaw, w które rok ten obfituje, na­
leży „Wystawa saskich rękodzieł i przemy 
słu artystycznego w Dreźnie44, która 20. 
b. m. ma być otwartą. Miasto Drezno przy­
czyniło się do utworzenia jej hojnym zasił­
kiem 50.000 marek, a cały fnndusz gwa­
rancyjny dochodzi do 400.000 marek. Pro­
tektorat wystawy przyjął król saski. Głów- 
nem jej centrum jest stały drezdeński pałac 
wystawowy, który też figuruje na skompo­
nowanym przez prof. Radego plakacie wy­
stawy. Prócz tego wybudowano t. z w. „Alte 
Stadt“ na placu pomiędzy ulicami Albrechta 
i Lennć’go. Nie jest to na wzór „Alt-Wien“ 
lub „Alt-Berlinu kopia starego Drezna — 
lecz dzieło wyobraźni, w którem postawiono 
sobie wogóle za zadanie dać obraz miasta 
średniowiecznego wraz z jego kostyumami i 
trybem życia. Cały szereg budowniczych 
wziął udział w wykonaniu tego dzieła i o- 
siągnięto w istocie charakterystyczną i ma 
lowniczą całość.

Z miastem tem łączy się wioska o tyle 
ważna i badaczy szczepów słowiańskich wiel­
ce interesująca, że w budowie jej domów i 
jej zbiorach etnograficznych zwrócono prze- 
dewszystkiem uwagę na Łużyce. Umieszczo­
no ją w przypierającej do „Alt-Stadt44 części 
parku królewskiego. Obok oryginalnego w 
Ralbicaeh na Łużycach zakupionego, tamże 
rozebraoego i do Drezna przywiezionego sta­
rego budynku szkolnego, są zresztą wszyst­
kie chaty wsi wedle najoryginalniejszych 
wzorów łużyckich kopiowane.

Krajowy inspektor budownictwa bchmidt 
i architekt drezdeński Grothe, objeżdżali kil­
kakrotnie Łużyce, aby nie uronić niczego, co 
w budowlach, kostynmach i całem urządze­
niu i trybie życia Wendów jest cbaraktery- 
stycznem. W wendyjskiej gospodzie będą 
przygrywali oryginalni grajkowie na „hu- 
ślach44 (gęśl, instrument o 3 strunach) i 
drewmanyeh grzechoczących „tarakawkach14. 
Przedstawionem będzie także wendyjskie we­
sele wedle starych obrzędów z muzyką i tań­
cami, a chór stu śpiewaków i śpiewaczek 
produkuwać będzie wendyjskie pieśni lu­
dowe.

W budynku, wystawionym w pośrodku 
wioski, mieści się muzeum wendyjskie. Na 
wieżyczce tegoż błyszczy napis „Macierz 
serbska44, a wielkie łukowe okna kolorowe 
dają obraz pochodu weselnego na Łużycach 
ze swatami, muzykantami itd. Muzeum po­
mieści stare pergaminy łużyckie, sprzęty, 
haftowane suknie jedwabne, naczynia, ozdo­
by, instrumenta muzyczne itp. zabytki kul­
tury wendyjskiej. Zgromadzono tu również 
wszystko, co należy do literatury łużyckiej 
i co wogóle o Wendach pisano.

Urządzenie wystawy ułatwiło korporaty- 
wne wystąpienie wielu stowarzyszeń ręko­
dzielniczych, jak np. korporacyi złotników, 
kowali, ślusarzy, siodlarzy i rymarzy, powo- 
źników, krawców i innych. Rzecz ta zasłu­
guje na wzmiankę, gdyż u nas np., w cza­
sie powszechnej wystawy krajowej 1894, 
nie można było ani jednej korporacyi do u- 
rządzenia łącznej wystawy nakłonić, skutkiem 
czego i silne w kraju rzemiosła ubogo na 
wystawie były reprezentowane.

K om edy* z życia . Cały Paryż bawi 
się obecnie niepowodzeniem jednego z dete 
ktywów. P. Girard, wysoki funkeyonaryusz po­
licyjny, spostrzegł pewnego wieczora jakiegoś 
pana, który go uporczywie a pilnie śledził. 
Popędliwy p. Girard rzucił się na owo po­
dejrzane indywiduum i gwiznął na pomoc. 
Policyanci przybiegli na pomoc i uwięzio­
nego powiedli na inspekcyę policyjną. Tam 
ku zdumieniu ogólnemu legitymuje się mnie­
many złoczyńca, jako ajent policyjny, które­
mu inny wysoki funkeyonaryusz policyjny 
polecił śledzić Girarda. Sprawę wzięli dzien­
nikarze na języki, a raczej na pióra i teraz 
nie ma końca zdumieniu, iż jeden policyjny 
urzędnik drugiego przez policyę śledzi. Przy 
tej sposobności wydobyto z archiwum kroni­
karskiego i inne dawniejsze historye tego 
samego rodzaju. Gambettę śledzono n. p. tak 
pilnie, że nawet gdy został prezydentem par­
lamentu, zawsze jeden z ajentów policyjnych

chodził za nim. Zauważył to Gambetta i w 
bardzo sarkastycznym tonie prosił prefekta 
policyi, aby go już raz przestano uważać za 
niebezpiecznego rzezimieszka i uwolniono z 
pod nadzoru policyjnego. O generale Bou- 
langerze opowiadają, iż razu pewnego przy­
był doń jakiś drapichrust, oświadczając, że 
mu polieya ofiarowała 2000 franków za co­
dzienne pilnowanie generała i codzienny ra­
port o jego czynnościach. On zaś przy­
szedł do generała i ofiarował się za 
1000 franków wspólnie z nim ten raport 
redagować. Generał zgodził się podobno na 
propozycyę, ale dotychczas niewiadomo, kto 
został oszukany na końcu.

Z B rukseli telegrafują : Pewien pijany 
żołnierz, schwyciwszy karabin w koszarach, 
rozpoczął strzelać na chybi trafi i dał 50 
wystrzałów, zabił urzędnika policyi, a ranił 
podoficera. Z wielkim trudem udało się zwią­
zać szaleńca.

D on iosłość  strza .u  o lbrzym ich
d zia ł. Próby, dokonane w Meppen z wiel­
ką armatą Kruppa o kalibrze 0.24 m. wy­
kazały, że wyrzucony z niej przy nachyleniu 
45° pocisk, ważący 250 klg., wzniósł się w 
najwyższym punkcie swej drogi do 6440 m., 
zatem o 1700 m. po nad szczyt najwyższej 
góry europejskiej Montblanc; długość zaś 
całej drogi, która, jak wiadomo, przy kie­
runku rzutu jest najznaczniejsza, wynosiła 
20 kim.

E ldoradem  dla gim nazyastów  sta­
nie się Norwegia. Właśnie onegdaj uchwalił 
tamtejszy parlament wykluczyć z planu nauk 
w gimnazyach języK łaciński. Tamtejsi za­
tem gimnazyaliści, którzy nie wiadomo na­
wet, czy się tak będą mogli nazywać, uwol­
nieni będą od obrzydłej łaciny i greki i 
staną się przedmiotem zazdrości dla studen­
tów inDyeh krajów.

R epcrtoar teatralny. Dziś w niedzie­
lę (w teatrze letnim) „Gwiazda Syberyi44. 
Ostatni gościnny występ p. Zboińskiego.

W poniedziałek „Dwór w Władkowi- 
caehu. Pierwszy występ p. Mieczysława 
Frenkla.

T ow arzystwo drukarskie „Ognisko44
urządza w niedzielę d. 21 bm. w lasku na 
Pasiekach (za rogatką Łyczakowską na pra­
wo) w y c i e c z k ę  towarzyską. Zabawę roz­
pocznie koncert muzyki „Harmonii14, poczern 
nastąpią tańce i inne gry towarzyskie, zaś 
o zmroku spalone zostaną o g n i e  sztuczne. 
Odbycie wycieczki oznajmią chorągwie wy­
wieszone z koszar miejskiej straży ogniowej 
przy placu Cłowym i w lokalu To w. pasaż 
Hausmana, W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się 12 lipca br. Początek o godz. 
wpół do 4 po południu.

Zarząd K olarzy Sokoła  lwowskiego 
urządza w niedzielę dnia 21 bm. wycieczkę 
do Jaworowa, w powrocie z zatrzymaniem 
się w miejscu kąpielowem Szkle, gdzie od­
będzie się festyn.

W zak ładzie wychowawezo-naukowym 
pani Maryi Zagórskiej można będzie oglądać 
wystawę robót ręcznych rysunków i malo­
wideł w niedzielę, w poniedziałek i we wto­
rek dnia 21, 22 i 23 bm.

K om itet w iecu  kato lick iego  przy­
syła nam następujący komunikat. W sekcyi 
rolniczej na wiecu dnia 8 i 9 lipca wygło­
szone i przedyskutowane zostaną następujące 
referaty: „O assocyacyi w rolnictwie44 refe­
rent dr. Stanisław Dąmbski; „O stosunkach 
kredytowych i lichwie44 ref. dr. Leopold Ca- 
ro ; „O emigracyi ludności rolniczej4’ ref. 
prof. poseł Anatol Wachnianin; „O utrzyma­
niu i rozszerzeniu średniej i mniejszej wła­
sności rolnej44 ref. p. Stefan Sękowski; „O 
czeladzi w gospodarstwach rolnych14 ref. hr. 
Kazimierz Szeptycki. Prócz właściwych refe­
rentów będą także korreferenci.

O F I A R Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożył 

dla Sybiraka „M ieczysław a\V P . Czekoń- 
ski z Czortkowa pozostałą resztę z obiadu 
składkowego 1 zł. 73 ct.

Zapiski m eteorologiczne.
Z obser wato rym u szk o ły  p o litech ­

nicznej we Lwowie. Dnia 20 czerwca. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 19 czerwca br. do godz. 7 rano
d. 20 b. m. była -j- 30 S^C., najniższa 
+  16'2°C.

Opad deszczu wynosił 0‘0 mm.
Barometr bardzo powoli opada.
Wczoraj rano o godzinie 7 termometr 

wskazywał: we Lwowie - |-  20'8 pogo­
dnie, Muszyna 20'2 pogodnie, Nowy Za­
górz - f  20'0 małe chmury, Skole —J— 17 6 
pogodnie, Wiedeń -j- 20 1, Praga 20 2, 
Budapeszt -}- 23'4, Isehl -j- ltj'8 , Tryest 
+  21'6, Rivie -f- 20.0.

Dziś dnia 21 czerwca: Alojzego G. — 
Kyryła Arch.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę N arodow ą.

która wynosi:
we Lwowie na  prowincyl

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 0 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów G a z . N a v .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOW E MODY44 po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 ct. 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi preuumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kw ar­
talnie tygodnik satyryezno-kumorystyczny 
S z c z ą t e k *

Ostatnie wiadomości.
D ziennik i zagran iczne m ianow icie 

Ossewatore cattolico podają k ilka cie­
kaw ych szczegółów  z podróży nuu-
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cyusza papieskiego m sgr. A gliardiego 
Ha uroczystości koronacyjne i z jego  
poby tu  w W arszawie.

„W iadom em  było urzędow nie — p i 
8ze koresponden t w a tykańsk i do po- 
m ienionego d zienn ika — że z tak iem  
S pragn ien iem  przez katolików  oczeki­
w any  nuncyusz  będzie p rzejeżdżał w 
podróży do M oskwy przez W arszawę 
i poczyniono przygotow ania, aby p rz y ­
ję ła  go deputacya duchow ieństw a na 
dworcu. W dniu  25. m aja przed  połu- 
duiem  atoli zaw iadom iono n iespodzia­
nie z dworca w arszaw skiego biskupa 
sufragana ks. R uszkiew icza, że n u n ­
cyusz ju ż  p rzy jechał, poniew aż zm ie­
n ił p rogram  podróży i że zaprasza bi­
skupa, aby p rzyby ł n a  dworzec, gdzie 
nuncyusz za trzym a się przez parę  go 
dzin.

Ks. b iskup udał się tam  n a ty ch ­
m ia s t, lecz ty lko  z ks. kanonikiem  
Ł ubieńskim , poniew aż w pospiechu 
n ie m ożna było zaw iadom ić innych  
księży. Zdaje się, iż um yśinie nie za­
wiadom iono, że nuncyusz swój p rzy ­
jazd  p rzełoży ł na w cześniejszą godzi­
nę, a stało  się to  dlatego, aby pozba- 
W'ć duchow ieństw o sposobności ze­
tkn ięc ia  się z nuncyuszem . Na sta- 
cyach w idziano m iędzy innym i u rzę­
dnikam i także szefa źandarm eryi Bro- 
ka, tak  samo u rzędn ika  p. W ienaw- 
skiego, k tó rem u pozw olono tow arzy ­
szyć nuneyuszow i od gran icy  aż d o ' 
Moskwy. To szczególne „odznaczenie1”! 
nie było jed n ak że  ty lko  objawem  u- 
przejm ości, lecz m iało także  na celu 
przeszkodzenie w ręczaniu  pe tycy i i 
grom adzeniu  się ludu , zw łaszcza uni 
tów, w czasie podróży nuncyusza".

In n y  szczeg ó ł: Było um ówionem , 
że m sgr. A gliardi, pojedzie do Moskwy 
w agonem  dworskim . Na g ran icy  wa­
gon tak i rzeczyw iście kolej W arszaw ­
sko-w iedeńska trzy m ała  w pogotow iu 
i n uncyusza  p rzew iozła  w nim  do 
do W arszaw y. Na stacyi drogi że laz­
nej Terespolskiej w agonu dw orskiego, 
n naw et salonowego ju ż  nie było. S ta ­
ły  w praw dzie w agony paradne, ale 
ty ch  bez um yślnego rozkazu  tknąć 
nie śmiano. Zarząd tłóm aczył się, że 
w agon p rzygo tow any  dla nuncyusza 
zab rano  w sku tek  w yższego rozkazu 
d la innego  jak ieg o ś dosto jn ika. Nie

{Jozostawało nic innego ja k  kupić bi- 
ety  i nadzw yczajny  w ysłann ik  Pa­

pieża w raz z osobam i sw ojego orsza­
ku pojechał do M oskwy za zw ykłem i 
biletam i.

W praw dzie tow arzyszący  n u n ey u ­
szowi p. A leksander W ieniaw ski chciał 
p rzeprow adzić korespondencyę te le ­
graficzną z urzędem  ochm istrzow skim , 
na  to jed n ak  nie było ju ż  czasu, bo 
nuncyusz  nie m iał ani chw ili czasu

do stracenia. W powrocie z Moskwy, 
w zględnie P etersb u rg a , nuncyusz od­
był całą podróż w w agonie dworskim, 
a w W arszawie w idocznie z w yższego 
polecenia pow itało  go zbiorowo całe 
duchow ieństw o katolickie.

(Telegr. „Ga*. N a r.“)

B u d ap esz t d. 20 czerwca.
W ęgierska delegacya po kró tk iej 

debacie p rzy ję ła  o rdynaryum  i ex tra- 
ordynaryum  budżetu  wojskowego, tu ­
dzież k red y t okupacy jny  i w yraziła  
uznanie m inistrom  Gołuchow skiem u 
i Kallayowi za ich działalność.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 20. czerwca. 

D ziennik  rozporządzeń  m in is te r­
stw a kolei żelaznych  ogłasza zezw ole­
n ie dane podkom orzem u M aryanowi 
Roszko-Bogdano wieżowi w W iedniu, 
na przedsięw zięcie techn icznych  robót 
p rzedw stępnych  do budow y kolei lo­
kalnej o norm alnym  to rze z Sam bora 
przez S tarem iasto  Łopuszankę, T urkę 
i B orynię do g ran icy  k ra ju  pod Uzsok.

B erlin  d. 20 czerwca. 
W icekról L ihungczang  m iał dw u­

godzinną konferencyę z sekretarzem  
stanu  M arschallem , podczas k tó re j in ­
te resy  chińsko-niem ieckie szczegółowo 
omówione zostały.

B erlin  d. 20 czerwca. 
W edle Post, radził się L ihungczang  

dr. Schw eningera (przybocznego leka­
rza ks. B ism arka). Dalej Post jeszcze 
raz podnosi, że L ihungczang  n ie p rzy ­
by ł z żadnem i zam ów ieniam i dla prze­
m ysłu niem ieckiego. T rzy  nowe krą- 
źow ce w Szczecinie zam ów ił ju ż  p rzed ­
tem  poseł ch iński Jiik ingczen , i że 
z re sz tą  niczego też  na przyszłość nie 
dokażą F rancuzi, jeże li sądzą, że p rzy  
pomocy swego rząd u  i poparcia pe­
w nych kół rosy jak ich  nakłonią Chiny, 
aby n ie  z Niemiec, ale z F rancy i spro­
w adzały  m ateryały  w ojenne.

jBeri. Tagehlatt donosi: Pow ołanie
pułk. L ieberta  na  reo rgan iza to ra  arm ii 
chińskiej je s t ju ż  tak  ja k  dokonane. 
Cesarz zezwolił pod w arunkiem , że 
L ihungczang  o trzym a od swego cesa­

rza  upow ażnienie do podpisan ia za ­
w artego z L iebertem  k o n trak tu . Lie- 
b ert m iał sobie zastrzedz zabran ie do 
Chin około stu  oficerów różnych  bro­
ni. K w estye płacy, p rerogatyw  i te r ­
m iny  służby ich są ju ż  ułożone. We­
dle Kreuzztg., b ierze L ieb ert z sobą 
swego zięcia, porucznika Genza.

B erlin  d. 20. czerwca.
W ielką uw agę zw raca ją  ju ż  te raz  

w ielkie m anew ry jes ien n e , k tó re  się 
odbędą pod W rocławiem . Będą czyn io­
ne szczegółowe próby na polu tak ty k i 
W skutek w ielkiej doniosłości te raźn ie j­
szych dzia ł i karab inów  bój je s t  w iel­
ce rozrzucony ; chodzi o form y, k tóreby  
ile m ożności uchylały  sk u tek  tego roz- 
luzow ania. Chodzi dalej o now e zada­
nie tak ty k i wobec n iek tórych  now ości 
na polu s tra teg ii. P róby  te  są n iezb ę­
dne, gdyż now y sposób bojow ania je s t  
we w szystk ich  arm iach jednakow y  a 
z ogrom ną p rzew agą nie zdołają N iem ­
cy w ystąpić na w ojnę.

K onstantynopol d. 20 czerwca.
W H auranie w ybuch ły  now e n iepo­

koje. W ycięto w p ień  trzy  kom panie 
D ruzów .

A m basador francusk i ponow ił w czo­
raj w obec P orty  k ro k i w spraw ie K re­
ty  i zażądał zam ianow ania chrześc ija­
n ina  g ubernato rem  tej w yspy, uznan ia  
tra k ta tu  zaw artego  w H aleppo i zwo­
łan ia  sejm u kre teńsk iego . K ilku am ­
basadorów otrzym ało ju ż  polecenie 
przy łączenia się do ty ch  kroków , in n i 
oczekują jeszcze  in stru k cy j.

P aryż d. 20 czerwca.
M arszałek jap o ń sk i Yam agata, k tó ­

ry  dopiero  d. 5. lipca m iał odjechać 
do domu, postanow ił ju ż  ju tro  w siąść 
w M arsylii n a  o k rę t i jech ać  prosto  
do Yokohamy. P rzyczyną tego  pospie­
chu m ają być w ażne spraw y p o lity ­
czne.

P aryż d. 20 czerwca.
U ratow ani m ajtkow ie paro sta tk u  

„D rum m ond C astle“ i jed en  pasażer 
M arąuart p rzy b y li w czoraj do B restu. 
W edle ich opow iadań znaleziono dotąd  
40 zwłok.

Brest d. 20. czerw ca.
Jed en  z podróżnych, k tó ry  zdołał 

się u ra tow ać p rzy  rozbiciu  się okrętu  
„D rum m ond C astleu opowiada, iż ka­
tas tro fa  m iała m iejsce o godzin ie  11.

w nocy w śród m gły. O kręt za top ił się 
pionowo przodem  ku dołowi i tak  
szybko, iż nie zdołano spuścić łodzi 
ra tunkow ych. Dwóch m ajtków , k tó rzy  
chw ycili się desek, pływ ało 10 godzin  
po m orzu, poczem  zostali u ra tow ani. 
Z ginąć miało 847 osób.

Rzym  d. 20 czerwca.
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izby 

deputow anych ośw iadczył m in is te r ro l­
nictw a, że rząd  p rzy jm u je  zaproszenie 
rządu  francuskiego i w eźm ie urzędo- 
w nie udział w w ystaw ie 1900 r.

Ateny d. 20 czerwca.
D ziennik  urzędow y pub liku je  de­

k re t, mocą k tórego rząd  zezw ala k re ­
dyt 300.000 franków  na rzecz kre teń- 
skich zbiegów.

Bruksela d. 20 czerwca.
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izby  

deputow anych  m in is te r spraw  w ew nę­
trzn y ch  przed łoży ł p ro jek t kró lew skie­
go rozporządzenia, cofającego p rzed ło ­
żenie dotyczące odstąp ien ia państw a 
Kongo.

Madryt d. 20. czerwca. 
R ząd w niósł w parlam encie p ro jek t 

ustaw y przeciw  anarchistom , z ło ż o n y ! 
z ośmiu artyku łów . A resztow ano anar 
chistę Balarta, a to  w M aladze w chw i­
li, g d y  m iał odpłynąć do Buenos Ay- 
res. Pom iędzy rzeczam i jeg o  znale­
ziono bardzo ważne dokum enta. Ode­
słano go do B arcelony, poniew aż m iał 
podobno udział w tam te jszym  zam a­
chu bombowym

j obywateli, jednakowoż w ostatnich kilku la­
tach tyle klęsk było a w ostatnim zwłaszcza 
roku przez myszy, że dziękujemy Bogu za 
zapowiadający się tak świetnie zbiór, byle 
nas raczył ochronić od klęsk gradowych.

Wiadomości giełdowe
Lw ów , dn ia  20 czerwca 1896.

A kcye  za sztukę: Kolej gal. K aro la  Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 217'.' U do 220’ — . Kolej Lwow.- 

! C zerń .-Jusska po 200 zł. w. a. 288 — do 291 '—, 
j B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 387■— do 
; 397-—. B anku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

210-— do — —. Akcye garbarn i Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L is ty  za s ta w  iie na 100 zł.: B auku li i pot. gal. 
4%  koronowe 00-60 do 97-30. 5%  z 10%  
preni. 110-30 do 11! 4 '/2%  1 oe w 50 lat
99-80 do 100-50. B anku krajow ego 4 '/2°/o i° s- w 
51 lat. 100'50 do liT ijO . Banku krajow ego 4%  
los. w 57 lat. 97'50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziem sk. 4° „ (I. cm isya) 9&-2U do 98-00. 4%  los 
w 41 '/2 la t. 97-70 do 9840. 4%  los. w 50-latach 
97-50 do 98-20.

O bllg l za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  97-50 do ,98-20. Buków, funduszu pro- 
piuaeyjuego 5%  102'— do — - Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. ein. 1 0 2 — do 10270. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105'— do — — 
4*/2%  1 0 0 --  do 100-70. 4%  z roku 1891 9710 
do 97-80. 4 %  po 200 koron — 100 zł. w. a  z 
roku 1893 97-30 do 98- .

l .o s y : Losy m iasta K rakow a 25-— do 27-—. 
Losy m iasta Stanisław ow a 42-— do —•—.

M o n ety . Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napo- 
leondor 9-5 > do 9’60. P ó łim peryał 9-60 do —-— 
R ubel rosyjski srebrny L20-— do 1-25-—. R ubel 
rosyjski papierow y 1-26-HO do P27-70. 100 m arek 
niem ieckich 58-60 do 5910.

— W iedeń 20. czerwca. (Telegram  
Gaz. N ur.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty  850 50, węg. zakład 
kredytow y 879-—, anglobanki 15S-—, 
lenderbanki 253 75, koleje państw ow e 
359 62, e lbethal 275 75 akcye ty to n io ­
we 172 —, a lp iny  79'60, losy tureckie 
54’—, unionbanki 285'50, rub le  127 25.

iWmlesiiaiie.
l i  tę r tb ry k ę  red ak c ja  n ie odpowiada.)

N ajlepsze na zęby.

Z dniem  1 czerwca b. r .  oddaję w k o m i s  sk ład  
oryentaloych dywanów f i r m i e

„Ariadnę" Ignacy Drexler
Lwów, plac M aryacki 1. 7. 

które sprzedawać będzie po sta łych  zadziwiają­
co niskich cenach

Z szacunkiem
Sadig Poppowiis

z Wiertnia.

Dział ekonomiczny.
— Stan zasiew ów . Z Buczackiego pi­

szą : Po trzyletniej klęsce zapowiadają się 
żniwa w tym roku bardzo dobrze w powia­
tach buczackim i zaleszczyckim ; zacząwszy 
od Trybuchowiec, Rzepiniec i Nowosiółki są 
one śliczne aż do Tłustego — zaś Kadłu 
biska, Głęboka, Stara, Koszyłowce, Duliby, 
Torskie i Rożanówka mają żyta i pszenice 
takie, że najstarsi gospodarze nie pamiętają 
tak przepysznych urodzajów. Tak samo owsy, 
jęczmiona, grochy są piękne, tylko jest oba­
wa czy kartofle dopiszą, gdyż przez częste 
słoty w maju zostały późno zasadzone. W 
niektórych miejscowościach żyto przechodzi 
dwa metry wysokości, pszenica jeszcze nie 
całkiem wykłoszona, a jest ogromna. Pra­
wda, że to ziemia nadzwyczajna i uprawa 
roli wzorowo prowadzona przez tamtejszych

Z rynków towarowych.
L w ów  2). czerwca. Pszenica 7-2 ido 7 40 zł., 

żyto 5 75 do 6-—, jęczm ień brow arny 5 — do 
5-20, jęczmień p v tew n y  4 50 do 4 '75 , owies 5'50 
do 6 —, rzepak 7-80 do 8-25, groch 4--50 do 7 50 
wyka 4 25 do 4 50, nasienie lniane — •— do 
— •—, nasienie kouopne — •— do -  •—, bób 
— •— do •—. bobik 4*25 do 4 75, hreczka 6-80 
do 7-— koniczyna czerwona g.tlic. — •— do 
— , szwedzka —"— do —•—, b ia ła  —•— do 
—•— , anyż —•— do — , kukurudza 9ta ra  
0-— do 0 —, nowa 5-— do 5-50, chmiel 10-— 
do lfi-—, spiry tus gotowy —•— do —-—, na ter­
min —•— do , T y m ilka  — do — ■ —. 
W aranty —•— do — ■—.

W iedeń 20. czerwca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na jesień 6'38, żyto na jesień 5 95, 
owies na maj-czerwiec 6‘35, owies na je­
sień 5 83, kukurudza na maj-czerwiec 4 31, 
rzepak na sierpień-wrzesień 10-95.

<pmrsKł\Am 
stosÓKtęi)

u ży ta  jako  
dodatłk do kawy ziarnista]

je s t
J e d y n i e  z d r o w y m

napojem.
D ostać m ożna w sc ^ d iii 

V* kg. 25 ot.

B a c zn o ść !  Z powodu 
lichych naśladow nictw  
trzeb a  zw racać Uwagę 

oryginalna 
•  nazw isk iem  

K a t h r  eineir

Do dzisiejszego num eru  dołączam y 
dla Szan. P renum erato rów  Gaz. Nar. 
„Lest otw arty do Pana Stefana N o­
wakowskiego.

ii! pin
Książeczki oprawne,

Obrazki, Medaliki
na premia szkolne

w w ielkim  w yborze i po n a jtań ­
szych cenach poleca

KSIĘGAM I! KATOLICKA

dra W I O .  BUKOWSKIEGO
w K rakow ie

f ) n  I f p n i o l  I Dla Pai1 Poleca bardzo praktyczne rękawiczki jelonkowe wJa- I  L a L  F r i h r O l *  
U U  R ą f j l u l  I snego wyrobu po nader niskich cenach, także i hurtownie J & I M J iJ  T U l l l  U l

nowo założony skład rękawiczek ulica Tryhunalska I. 10. Także rękawiczki fil de cose, i artykuły do 
pielęgnowania chorych, po cenach fabrycznych. Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotna pocztą.

Każdego tygodnia
świeże transporty

do nabycia w handlu

W. CZOPP
L « 6 w , Ż ółk iew ska 1. 2.

Kotwiczne

L i s i m ! .  Cę s Ic I c o i ę .
z apteki Riohtera w Pradze 

u n a n e  jako m akom lte n śm leraa- 
tąoe naoieranle; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabyoi* we w»iy»- 
tktoh aptekaob Tego powaieohale 
mloblenege dred i domowego na 
loty sawize krótko a węzłowa*# 
iądad:

tleb tera  Llniment i „kotwic?"a — — mi i- n i . i »
i tylko butelki opatrzone znaoą 
m arką fabryczną kotwicą”1 
u n a ó  a  prawdziwe. ^  |

Riohtera aptek] 
pod złotym !wem w Pradze 1t ai:.owŁi|J

powinny być ty lko krajow e

Atram enty, Laki 1 sto we, 
^ /F a r b y  do st&mpilij, G u m y \ *

pochodzące z pierwszej krajowej fabrjki chemicznej
K A Z I M I E R Z A  BAUMANA

we Lwowie, ulica św. Marcina 1. 65
Do nabycia w pierw szorzędnych składach przyborów do p isania

w  c a ł y m  k r r j u ,
Cenniki (tylko d la pp. kupców) na żądanie 

op łatn ie  i darmo. 8066

Poszukuje się flo kupno
Hłajątków przew ażnie bisowych, 
8 kapitałem  wkładowym od 30.000 
do 60 000 złr. r ra z  kam ienicy we 

Lw ow ie, wolnej od podatku. 
Zgłusz,enia przyjm ujo kancelarya adw okac­
ka Dr. W. B -łubana i Dr. A Vogla we 

Lwowie, ul. K opernika 1. 7, I . piętro.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
' W o d a  g o r ^ I c a

Korzyści S ailehnera źródła H n n y ad l Jóuos wedle orzeczenia
7§9 3  pierwszych powag lekarskich :

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższeui użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki m ałe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

LI3I1NKIIA W O DY liO B Ż R iB J .

Wagi Fairbanka
najlepsze aparaty do ważenia.

 u . ”  1  "
Budapest, Andrńssy-utcza Nr. 14.

Główne zastępstw o i okazy: 8067

Bolesław Cybulski, Lwów, pl M aryacki5. /.

Dla cyklistów!
W sztU iie naw et najtrudniejsze napraw y 
Uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

t»waKsci — dla Lwowa i prow incyi

A. Z ajączk ow sk i
•neehauik, Lwów, ulica K opernika 1. 17

Pfacouia sotieu M i e l
oraz

(dyp l. u cz cn ic a  p ro f. S ch aek a)

FRANCISZKI BUIUIEL
została przeniesioną 

do domu I. 7 uli’ a Kręta.

Gmil DiYorzak
nauczyciel tańców

Przyjmuje łaskawe zgłoszenia n a  
keye w Biurze dzienników p. 01- 

szewskiego, ubca Kilińsk ego 1. 2, 
we Lwowie.

Atramenty Leonhardi’®90
sa najlepsze. T ylko w tenezns są  jed y n ie  p raw dziw ym  wyrobem

w ynalazcy Aug- Leonhardfego, Bodenbach n. E.

gdy są opatrzone tym

c. k. sustr. patent N r 86039.

znakiem  ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

K A D E N  i o i  WiodDiom.
7869

a r  A lkaliezno-słone źródło (13 term . od 25° do 36° Cels.)
K n r a e y a  p rz e z  e a ly  ro k . P o c z ą te k  sezonn  le tn ie g o  w d n iu  1. m a ja .

W ubiegłym  roku było kuracyuszów 23.449 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim  komfortem , elegaucyą i wygodą. Dla 
wygody putiliczności urządzono now y k u r l ia u s  z sa la m i k o n c e rtó w  e iu i, czy­
te ln ią ,  sala do konwersacyi i zabaw Telefon państwowy. R e s ta u r a c ja .  Nowa 
sala do  p ic iu  w ód , w spaniały t e a t r  l e tn i ,  pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiaja zakład na wysokości 
pierwszorzędnych ś w ia to w y c h  m ie jsc  k u ra c y jn y c h ,  b ik ie s tra  zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelm istrza Karola Komzaka. B -den zaopatrzo­
ny je s t w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Przew ażnie 
oświetlenie elektryczne. Kościół k a to lick i, ew angelicki i łożnica. W yjaśnień 
udziela na żądanie darmo k o m is y a  k u r  cyjna.

r  I Stacya 
kolejowa 
Kaschau- 
Oderberg

Stacya 
kolei półn. 
Petrowitr.

Nowy
zarzad.

(Szląsk austr., 5 stacyj od W iednia, 7 staeyj z B erlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m a ja  do 15. p aźd z ie rn ik a . 786i

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można.

N ajw iększy komfort ze zuacznym i odnow ieniam i, ceny um iarkowane. 
Obszerue cienistu aleie, źródła do p icia wod itd.

D zieci z dobrych  rodzin  przy jm uje  się z zapew nien iem  tro sk liw e j op ie­
ki i p ie lę g n a c ji , pod osobistym  nadzorem  k ie ru jąceg o  lek a rza .

B liższych  w iadom ości i p ro sp ek tó w  u d z ie la  g ra t is  Dr. W ilh e la  Degró, k ie ru jąc y  lek a rz  kąp ielow y .

JNT i e z l D ę d n ©
dla rodziD, domu, przem ysłu, fabryk , insty tu tów , do podróży itd .

W I J S D J E Ń S K A  k o s m e t y c z n a  O L I W A
we fllaszka'-h po 1  i 2  korony 7633

desinfekeyonuje i zasklepia każdą raną bez osobnej opaski.
Główny skład: Apteka K. Krzyżanowskiego we Lwowie

i we w szystkich zn nyeb aptekach. — Prospekty darmo.

l i

Do

A tram enty do p lsan lo .
Anthracen niebiesko-czarny \ Lekko spływ ające, najlepsze atram enty do
Wyborny do książek i prowa(1zeDia ksiąg. Pism o na dokumen-
Alizaryn ziei.-niebiesk.-czarny > j ftgj n jezmiernie trwałe. — W yrabiane
Galasowy 1 bardzo czarny I moim patentow anym  sposobem.
Pocztowy J 9

A tram en ty  do kop iow ania .
Anthracen do kopiowania 1 dają wyborne kopie ; zarazem nadają się
Alizaryn do pisania i kopiowania /  do wpisów w księgi.
Ancre yiolette noire communicative 1 Jedyne atram enty  do korespoudeneyj
Fiołkowy, dający dwie kopie > handlow ych, z któryeh jeszcze po mie-
Czarny pocztowy kopiowy J siącach można mieć wyraźne kopie.
Non plus u ltra, daje 4— 6 kopij. W ażna rzecz d la banków, towarzystw ubez­

pieczeń i zam orskich korespondencyj.
Atramenty kolorowe, atram enty do autografów, hektografów, rozpuszczone 

tu 8ze dla inżynierów  i rysow ników ; proszek atramentowy i ekstrak t,' 
farby do p'eczęcl, do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia b ie­
liz n y ; rozpuszczony klej i guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda) 
Labarraąue do w yw abiania plam  atramentowych z papieru  i b ie lizn y .; 
Lak, wosk itp . itp. 7855

nabycia prawie we wszystkich handlach przyborów do pisania w kraju I za granicą

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

F  M O
!! !  z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  !!!

Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., zlr. 1 i 1-75.

Mydło z t>lałyołi HoIIłów
znakomite, po 50 ct. 

wynalazku

JANA 1HMT0WICZA
w e L w ow ie.

Sklepy w ł a s n e ;  ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka I. 11.
W Krakowie Sukiennice I. 20. —  W Czerniowcach Rynek I. 2.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

ID o teraźniejszego zasiewu.

TURNIPS (rzepa)
w kilku gatunkach , kilogram  po zł. 1 26, 1-30.

R ze pa pastewna c zy l i  śc iernianka
biała okrągła i biała długa, kilogr. 80 ct.

p o leca  w n a jp e w n ie jsz y c h  g a tu n k a c h  8084

GŁÓW NY SKŁAD NASION I E O ŚL IN

T . S T A C H I E W I C Z A
we Lwowie, ul. Teatralna 8  (plac św. Ducha).

N a m órg wysiewa się l 1/ ,  klgr. — Cenniki na  fądanie franco.

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy- 
ploinem honorowym c. k. M in isterstw a handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie
- P R  Z Ą  D K A a

vv K r o ś n ie
polec S zar. R. T. Dul iii tre ś c i twoje oy sfo  

Jn i.e, tłav ne v < olotei, leezrue tkene

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od n a jg n b szjc łi do najcieńszTch web 

1  B I E L I S Z I V E J  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletna i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBNE.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do KrosDa (poczta tele­

g r a f  i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki t cenniki na żądanie odsyłamy franco » odtoroiną pocztą.

I W  U d  K O Ł A  » ■  I L U m

ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego).

! ?!! 



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 21. Czerwca 1596 N r. 171.

9 ' m ?  t -

Najpiękniejsze, najmodniejsze W ATERYE DO PR A N IA  w nadzwyczajnych wyrobach:
L ew antyna
Zefir
Satyna atłasow a  
Satyna-Kaszmir  
B atyst cordonnć

rep»

metr po 19, 22, 26, 30, 32, 40, 45 c \
metr po 26, 35, 40, 52, 60, 70 et.

metr po 36, 40, 58 ct.
metr po 60, 65 ct.

metr po 54, 56, 64 ct.

Zefiry je d w a b n e  
C ró p o n -Z ep h lr (Occasion)
Batyst angielski 
Monssellno Cliirtó rayć .
P iqnć dessinó

Senzacyjna sposobność zaknpna:
I b o A n l n c l i a .  m e tr  A  ~%W~ t r w o ł y c l t  k o l o w s t c l i L

metr po złr. —'90, 1*10, 1*15, T35, 1*40 
metr po 30 35 et. 

metr po 65, 70, 75, 98 ct.
metr po 80 ct.

metr po 35, 36, 40, 42, 45, 48, 53, 58, 85 ct.
Śliczny francuski ł  
Śliczna francuska 8  3L*

Mouselinc ćcrn haftowane . . . metr po złr. 1*10, 115 , 1 ‘20
Crolsó desliió . . . . . . .  metr po 38 ct.
Batysty ii jour  b iz ie  metr po 22, 28, 35, 38, 40, 45, 46, 54, 60, 80,

85 ct., złr. 1 1 5
Batyst francusk i . . . .  metr po 45, 48, 52, 55, 60 ct.

daw niej m etr złr. — '65, obecnie m etr złr. — 3 6 .
-•8 5 , „  „  —- 3 6 .n n n n r>

1  e  t y a a y  « l  « * ■ S « -
nadzw yczaj p iękna, lekka m aterya  le tn ia  we w szystkich kolorach, m etr po złr. 1-10, T40, 170, 1'75. 
Mobalr im prim ć, m etr złr. 1‘65. Materye morowe we w szystk ich  gatunkach , g iadkie i fasonowane.

m e tr  ■  CS c  4 .

O c e a s i o n - M o l i a i r
D la  p row in cy i duże b o leb cye  próbek najchętniej g r a tis  i franco. P rz y  zam o^ ian in  próbek np rasza  s ię  uprzejm ie o b liższe  podanie ceny i gatun ku  żądanych  m ateryj.

W ie n . VI.,

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu

P a t e n t  o s ta tn i  ! !  !

K r a w a t y  S t
skich ,  eo tygodnia świeże przesyłki,

otrzym uje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B B I E L

we Lwowie, plac H alick i 1. 3.

J4 Z IE R Ż A W A . Folw ark  264 morgów, 
Ł? p iękna okolica w pobliżu B o iysław ia  i 
Schodniey. Bardzo korzystne w arunki. 
A d re s : Dwór Czerchawa. 439

V IA T K A  druciana  lakierow ana do osło- 
ny okien po złr. 1 za m etr kw. Klosze 

drueisne do przykryw ania półm isków od 
m u ch , okrągłe i ow alne, sz tuka od ct. 35 
do z łr. 1-— poleca P io tr  “'hrząstow ski, 
handel żelazny we Lwowie, plae K apitu lny  
1 (naprzeciw katedry).

[S iY S P R Z E D A JE  przeróżną garderobę, 
»W liberyę, buciki m ęskie i dam skie, 

handel Jaszezy szy n a , ul. T ea tra ln a  Dom 
Narodny. 438

RE A L N O Ś Ć ! Wulfea 17, niedaleko nowo 
budujących się koszar dla kaw aleryi, 

ogród czteromorgowy warzywny i owoco­
wy, może być na restauraeyę, jes t kręgiel­
n ia  i huśtawka, także kamieniołom , z wol­
nej ręki do sp rzedau ia  , lub d la  Towarzy 
stw a na zabawy do wynajęcia. W iadomość 
n a  m iejscu. 437

|V A  SEZO N  L E T N I  2 pokoje i kuchnia 
i i  z kow pletnem  um eblowaniem i pokój 
kaw alerski. .Łyczakowska 15. 434

TY L K O  najzdrowszą kuchnię polecić mo­
żemy w nowo otworzonej restaurac-yi 

w ho:elu W arszaw skim . Po:rawy sp o rzą ­
dzane prawdziw ie na maśle, nab a ł  w szel­
kiego rodzaju i na.rozm aitsze tru n k i. Abo­
nam ent na  obiad sk ładają-y  się z trzech 
potraw  8 z łr. m iesięcznie. 436

Bulion
świeży, pa ią  gotowany, przew , borny, po 
zniżonych cenaeh złr. 5 ‘—, 6 '—, 7*50; dla 
chorycn z sam ego d r ib iu  i dzikiego ptac 
tw a  po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany.

B IE L IZ N Ę  M Ę SK Ą
kom pletną, z najlepszej fabryki Joss & 
Lowenstein w Pradz , po najniższych 

cenach poleca

JA N  CH ŁEBO W NIK
ul. Halicka I. 4, obok kaplicy Boimów.

Złota książka polskiej Dziewicy.
N ajlepszy podarunek d la pan ien  , kosztuje 

w ka ' dej księgarni oprawny 1 z łr .

RZĄDCA n a  tantiem ę. A dres: „K ządea“ 
poste restan te  Martynów via Budza- 

ezowce. 433

RZĄDCA , posiadający studya ro ln icze, 
22 Ja t p rak tyk i, biegły w kulturze łąk  

torfowych i uprawie kartofel na w ielką  
s k a lę ,  poleca się od lipea 1896 r. W . 
Chyeko, Sądowa W isznia. 307

PO Ż T C Z K I osobiste dla pp. urzędników  
państw ow ych i oficerów, oraz h ipo te­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnym i 
w arunkam i A. J . poste restan te  Lwów.

PR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jow skiego są wszędzie do nabycia.

)R A C O W N IA  sukien dam skich Strusz- 
kiewiez, Ż ulińskiego 3. 4z7

3.000 pokoi T A P E T
n a  składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofówicz we Lwowie
plae  H alick i 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

I Uboczny zarobek
1 CT A O/ A .4 1 1 na Alt

Bulion mięsny i z dziczyzny
n a jp rz e d n ie js z y  

po złr. 4 ‘—, 6 40 i 7-20 za kilo
poleca handel 7915

S t. M a rk iew icza
w e  L w o w ie . 7914

Zastępstwo.
Z n aczn a  fa b ry k a  m o to ró w  w N iem ­
czech, poszukuje d la Lwowa i okolicy

zdolnego zastępcy.
O ferty pod: „ M o to r  .J. P .  120S“ Ilaa *  
s .n s t e in  & Y o g le r  (Otto Jlaa.-s) Wien.

1 5 0 —200 złr. mies ęe/n ie  dla osób 
każdego stanu, któreby chciały się z r - 
ją ć  rozprzedażą praw nie  dozwolonych 
losów. Oferty d o : Hauptstadtische 
Wechselstuben- Ges llschaft ADLER 

Comp., Budapest.
B M B  Założony w r. 1&74.

adtisc. ■  
,DLER & I

Powszechnie 
uznane 

jako najlepsze
Kołnierzyki, Manszety i Koszule

noszące

prawnie

markę
są do nabycia

ien
tow arów

k r a j o w y c h  i

nas?ą

strzeżoną

z Lwem
w renom ow anych

m ęsk ich
zagranicznych.

7740

M. J O S S  & L O W E N S T E I N ,  P R A G  V II .
S p r z e d a ż ą  p o j « d j n r i ą  n i e  z a j m u j e m y  s i ę .

7  i*Badanuszt.
Józef Petanovił s

naprzeciw  fon łany św ietlnej na 
placu w ystaw ow ym .

W m ie śc ie  p rz y  u lic y  A n d ra sz a  1. 39
obok stacyi kolei podziem nej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i fian-.uska 
kuclima. Szybka usługa. S k ro m n e  cen y .

W»ktor Berger, Lwów,
A k a d e m ic k a  8.

R ow ery
fabryk krajowych. Facho- 
wy w arsta t reparacyjuy.

C ennik i rewerów i pr/.yborów srratis.

Darlehen
roń 500 fi. F.nfwiirts b is znoi 
łifiehstcw Bctrago ais Porsonal 
cred it co n lsn t nnd d iscre i bo 
sorgt A gentur B u d a p est, Post- 
faeh 107. 8088

Fotografowie
we w szystkich m iastach prow incjonalnych , 
k tórzy zechcą pizyjm owae zam ówienia na 
p o rtre ty  p. d łu g  fo togra fii i zama­
w iać takow e u bardzo zdolnego i renom o­
wanego m ularza-[ ortrecifty  za wysoką pro- 
w izyą, lub też r a  w łasny rachunek przy 
najw yższym  opuście, raczą nadsyłać swe 
oferty pod sz y frą : „P o rtra it“, J. Aubrecht 
Annoncen-Bureau, Drag, Spinka. 8u03

Ul
dobrze obrobione , zdrowe , poszukuje 
do n a ty o h m la s to w e g o  n a j t a ń ­
s z e g o  k u p n a .  Dostawa wagonam i 
do W rocław ia. O b e rsc h le s lsc h e s  
H o lz -C o m y to lr  B u rs c h ik  & M unu, 
B r e s la u .  8104

Pościel własnego wyrobu , Kołdry  
zyte po złr. 3-50, 4'—, 5-ó0, 6-50, 

do złr. 14' — , M aterace włosienne 
po złr. 12‘50, 14, 16, 18, w każdej 

cenie do zł. 30, poleca
Józef S c M e r .  L w ów . Kopernika 7.

K A P S U Ł K I
Z 0 1 o j  li 11

różano -santałowego
aptekarza la h ra  z Wiirzburga

leczy ciei p ienia pęcherza moc, owego 
bez w strzykiw ania w  k i l k u  d n ia c h .  

Praw dziw e z s ia rk ą  ,ltó ż a “. 
Flakon złr. 2.

Gdzie ich n ie  ma, to wprost z głów ne­
go składu C. B R A D A  w K ro m ie ry ż u . 
We Lw ow ie: ap iek - Ja n a  W ewiórskiego.

100 do 300  złr. miesięcznie
mogą zarobić osi by każdego stanu , w 
każdej miejscowości bez w kładki k a ­
p ita łu  i ry z v k a , piaez sprzedaż p ra ­
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : Leichter 
Yerdlenst, Rudolf Mosse, Wien. 80(9

K r ę g l e ,
K u le  d o  k r ę g l i

z miękkiego drzsw a i „Lignum  Sanctum “, 
we wszystkich w ieikośeiaih.

Kule bilardowe
S k ó rk i  do  k i jó w , K re d ę  b i la rd o w ą  1 
do  ta b l i c z e k  , P « 8 te r k l  io  n a k le ja n ia ,  
P la s te r  z ie lo n y  do  p o d k le ja n ia  su k n a

jakoteż 7980

R a m k i  n a  g a z e t y
poleca po na jtańszych  cenach

ALOJZY HUBNER
Lw ów , B y n ek  1. 38.

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościom u ja k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy ]
po najprzystępniejszym  kursie

:I jjHWiiamy: ruble, m ark i, fra n k i itp. po kursie dziennym.
P R O M E S Y  do wszystkich ciągnień. 

Ubezpieczenia losów
od s tra ty  przy  wylosowaniu z najm niejsza w ygraną.

ł  €0 m■ » '
n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  j a k  n a j t a n i e j .

Z le c e n ia  z  p ro w in c y i  wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając ż a d n e j p i o w iz y  i.

Towarzystwo H s w o  i U r i  l j i i u i  
SGHELLENBERG &  KREYSER

L w ów . p lac H alick i 1.

włosów,
perfu- 
m era

7694

Ekstrakt orzechowy
do f a rb o w a n ia  s iw y c h

I S A . Maczuskiego,
D e ta il: w Wiedniu K arntnerstrasse 22, 

E n -g ro s: 111/2, Erdbergerlande 2.
E kstraktem  tym , który wyrabiany jest 

z zielonych łu p in  orzecha włoskiego, 
najłatw iej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, sz a t-n , 
brunatny i cza rn y ; nadając włosom naj­
dalej po 15 m in. kolor właściwy, tak  że 
kolor ten przy m yciu n i t  schoazi.
1 f la k . e k s t r a k tu  o rz e c h o w . z ł .  3- — 
V. n a 150
1 s ło ik  pom udy o rz ec h o w e j „ 2 —
w i-—It .t » ti n *
1 Udko u  o le jk n  o rzech o w eg o  n 2.—
li n n n n -k

We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie m ateryałów Al. Hubnera.

Zwiedzającym wyslawę tysiąclecia węg.
można z najw iększym i pochw ałam i polecić 8091

Restanrttcyę Lipperta, w Rynku Elżbiety
naprzeciw l h i ł a c u  N o w e g o  Y o r k t j ,

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p b s z c i e -

Madame Eosa Schaffei^s
P o u d r e  r a v i s s a n t ©  7581

j e s t  p ie rw s z o rz ę d n y m  ś ro d k ie m  u p ię k s z a ją c y m .
0 . k . u p rz y w ile jo w a n y , z b a d a n y  i  p o leco n y  do tiic lę g u o w a u la  s tó r y  p rzez  
p ie rw sz e  z n a k o m ito śc i w ś n ie c ie  nm dyc/.nym . J e d n ą  z n a d z w y c z a jn y c h  z a le t
1.ego p u d r u  j e s t  tż  po n m y ciu  w c a le  n ie  z n ik a  z tw a rz y ,  lecz  n a d u je  je,' m le ­
czną b ia ło ś ć .  K a r to n  z z a łąc z o n y m  sp o so b em  uż. c ia  z i r .  2 50. Głowiij skład

R o sa  S c h a ffe r , W ie n , U ra b e n  14.

Marjówka
IŁ v £ a ,rjó  w i c a ,

Z A K Ł A D

WODOLECZNICZY
obole L w ow a, ii. L w ów .

w uroczej, od wiatrów  ochronionej okolicy, otoczony Jasami w znacznej 
części szpilkowem i, wielki kom fort, kom ple(ne urządzenie dzia łu  bydro- 
patycznego, nowe ważne urządzenia i zaprow adzenia, d w u k o m o ro w e  
e le k try c z n e  k ą p ie le  sy s te m u  p r o fe s o ra  G ii r tn c ra .  Z n akom ita  
k u ch n ia  w  w ła sn y m  zarząd zie . S k ro m n e  c en y . S ta ła  i tania 
kom unikacya. Lekarz k ieru jący  Dr. J ó z e f  L ip p a  (w zimie p rak ty ­
kujący w M aranie), były asystent powsz. Po lik lin ik i w W iedn iu , uczeń 
profeso: a D ra M. W intern itza , d ługoletn i kierow nik pierw szorzędnych 

zakładów wodoleczniczych. 8072

Bliższych informacyj udziela Z arzttd  M arjów ki poczta Lwów.
Telefon Nr. 84. U ica g a :  Stawy spuszczone, łąki osuszone.

ó - w l s a .

Pierwsza c. k. austr.węgier. wył. uprz. fabryka 7002

"arb ffacyatowych
f. KAROL KRONSTEINERFM Wien, III, Eauptstrasse Nr. 120, we własnym domu.

O d zn aczo n a  z ło te m i m e d a la m i.  D ostawia d la arcyksiążęcyeh i książęcych 
zarządów łóbr, c. k . zarządów wojskowych, k o le i,  T o w a rz y s tw  irz e n iy s lo -  
w y c h , _ g ó rn ic z y c h  i h u tn ic z y c h ,  bardzo wielu Towarzystw budowlanych 
p rz e d s ię b io rc ó w  b u d o w la n i ch i  b u d o w n ic z y c h , tudzież w łaścicieli fabryk 
i realności. — F a rb  tych używa się do pow lekania budynków i są one w 4u 
rozm aitych wzorach kilo po 16 „ wzwyż, rozpuszczalne w w apnie zupełnie 

podobne do powłoki olejnej. Zbiór próbek i opis użycia darmo i opłai .
IWmWWWWIMIIflMIMIWIIMIlIlinil i f H

B u d a p e s z t 81 01 K u d a p e s z t
aHotel L ietropole Kommer

ulica Ke epes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer.
Zakład pi. r a szorzędny, w bezpi średnim  pobliżu centralnego dwoica i 

m iejskiej kclei • lettryt-znej, świeżo zbudowany, urządzony z ta ły rn  komfortem 
ostatnich d ii', »e św atlem  elektrycznym  we w szystkich ubikaeyach W zimie 
ogrzewa się parą. W inda. L  zienki. Czytelnia. M ejskl telefon. W spaniała  ka 
w iarn ia  i jadłodajn i*  w aomu. Za światło i usługę nic się uic liczy. Cony 
u m ia r.i waue. A n t o n i  K o m m e r ,  w ł. h o te lu

Zawiadomienie.
(Jzyniąc zadość życzeniom praw dziw ych znawców i smadoszów 

palaczy, sprzedajam y i d t.ą d  następujące g a tu n k i w c. k. składach 
specyalności tytoniow ych : 8069

1. E n  A . A la s
Grube, po daw nych cenach, lub 

form atu Plaquóes.
2. A . A la s
3. Y a k a s
4. G in b e k s

W szystkie należą do dozwolonych w Turcy i papierosów, gdzie 
dom ieszka obcych ty to n i je s t surowo wzbroniona.

Tureckie Towarzystwo eksportowe regaliów,

Nasze prawdziwe orypalre angielskie

Faktyczne.
Uznanem  jest ogol 

n i e , iż teraźniejBzj 
świat dam ski zawdzię 
eza codziennemu uży 
wauiu Pasty Pompa 
dour ową pr.cśliirziią i 
arystokratycznie m ato­
wą cerę, która jest zna­
m ieniem  pr^A-dziwej 
piękności. Zawsze czy­
sta  n igdy  nie popęka 
ręce wolne od (zmar­

szczek, pęcherzyków, znaków odmrożenia 
i opalenizny otrzym a g'ę przez stałe  uży. 
wanie prawdziwej Pasty Pompadour, Pu 
dru Pompadour i Mydła Rix. — Te hygie 
niczne kosm etyki są często polecane przez 
lekarzy. * 7776

Dla zabezpieczenia przed naśladow nic­
twem należy się upewnić czy każdy fl»i,on 
posiada rz: czywiście p o d p is : Rlx, Wien 
I., P ra terstrasse  16, Rix-Hof.

Siatti io suszenia ctaieli
s ą  d o  n a b y c i a  d l a  G a l i c j i

tylko u pp. Fiaiia i Heller we Lwowie.
Fi-óT sfel 1 c e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n c o .  8001

H .  Ł i « * I *  A  f t S j K m .  w  m s r n s » m .

C. k. dostawca dworów & p a t e n t  i p r z y w i l e j

m e d a l i ,  2  d y p l o m y  i  ł i e r b .
Usnwa *ilgo<3, n iszczy  radykalnie grzybek drzewny itp.

Bioszury ilustrow ane wysyłam franco 
A g e n t ó w  p o s t u k u j ę

A d res  dIn. pism  i te le g ra m ó w  :

Ostrzeżenie. Przy  nabyw aniu należy u- 
ważać na  nExsiccatora" be b państwa, 
bo w Galicyi sprzedają  różne smarowi»jii /.ci.Łjn ruzne suia.ro i-

t h X S l C C a t o r ,  Y V  t e n .  I d ła  hi-zwartościowe zam iast Exsiccatora.
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Uznane, znakomite p r z y r z ę -
f «ly fo to g r a f ic z n e  fcaal - 

n o w e  i p o d r ó ż n e , nowe

niezrównane na o m e n  ta l te  
ręczne p rzy rzą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

7550

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka b e z p ł'tn :e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. —  Teu dział handlowy założony został 1854 r.
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Franzosische S tr. 21
E cke F riedrichstr.

na sk ó ra , twarz 1

Za najepsze uznane: Gładkie i pierście­
niowe walce do ziemi wykonane z blachy 
chy s taL nej. I, 2, 3 i 4-sklbowe pługi 
B'ony du ląa  w przekątni działające i  
zlozone z  pojedynczych ramion. Siewni

f  l i i i

'C t1?-

ki ,A ustrya.“ Frasy do konserwowania 
zielonej paszy patentu Jilunta. Suszar­
nie dla owoców i ja rzyn . Prasy do 
wszelkich celów ja k  również dla wina, 
owoców i t. p . Siewniki szerokorzutne 
„Aberdeen11. Hydronetki do winogron.

 M Ł O C A  R N I E
ro c zn e  , p a ro w e  i d la  k ie ra tó w .

'  ^  - K 1 »r a t y  d la  x_ e  k o n i .
Najnowsze młynki do czyszczenia zboża.

Tryjery. Wyłuskiy.a- 
■hmwm. cze do zlarn kuku-
l ^ s a i i a  rudzy. Prasy do sło­

my 1 siana ręczne, 
stałe i  przewozowe.

is W ykonują i dostar
czają

P H . M A Y F A R T H  &  C. V !e<le<) II, T a b o rstra se  75
c. K. w y ł .  m u z. la tn y k a  m aszy a  ro ln iczych , le ja rn ia  żelaza  i Knżnia pa row a, o flszczsgO lnion, 
p rzeszło  370 z ło ty m i, sreb rn y m i i  ^ o a z o w y m i m edalam i pa  w szy s tk ic h  w iększych  w y s ta w a ć  

R o k  z ło ż e  n i : i ' . 2 .  650  rob otn ik ów .
Ilustrow ane cenniki n a  żądanie g ratis i franoo. D la Lwowa i okolicy poszu- 

bujem y rutynowanego zastępcy. 7867

B E ^ L I ł T
„ E r e m i t a g e "  

Polska restauracya
pierw szorzędna.

W  p a r te rz e : P raw dziw e piwo. 
I. piętro :

Wina, Restauracya 
i osobne pokoje.

7941 M . K o  l l e r .

I  Karty podróżne do Ameryki pólnocn.
dostarcza 7027

niedeelandzko-a m e ey k a ń sk ie
- -  TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PA R O W EJ

 L- K o lo w ra tr in g  9. f l / l l i i l l  K ^ lŻ l
IV . W ey rln g e rg asse  7 »  " W  M M M A P M u I m  •

O o d a l e n n a  e k a p e d y o y a  we W l e d u l M . .  
J a f o r m a o y e  b e a p b i t n l e .

4

yyyaawca i idpoYtiećzialny redaktor P l a t o a  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P ller: i Mpo tu


